
Dziennik »Prawda«
w  V I I !  r o c z n i c ą  W y z w o l e n i a  P o l s k i
Prasa radziecka poświęciła wiele 

m iejsca V III rocznicy wyzwolenia 
Polski.

„W raz z m asam i p racu jącym i Pol
ski — pisze „Prawda** — święto naro 
du polskiego święcą narody ZSRR i 
wszystkie wolne narody obozu socja
listycznego. Cieszą się one z w ielkich 
sukcesów n arodu  polskiego w budo
wie podstaw socjalizm u. Uroczystości 
ludowe w Polsce są nie ty lko  prze
glądem jej osiągnięć, lecz stanow ią 
jeszcze jedno, dob itne  św iadectwo wyż 
szóści um acniających się z każdym 
rokiem  bra tersk ich  stosunków  między 
narodam i obozu dem okracji i socja
lizmu!.
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Golf naród z dumą i radością
powitał uchwalenie Konstytucji

o d  wczesnych j,o 
dżin rannych w 

radosny dzień św ięta Narodowego 
ciągnęły ulicami Szczecina niezliczo
ne tłumy ludności na olbrzymi plac 
Jasnych Błoni. Kilkadziesiąt tysięcy 
młodzieży i starszych przybyło na 
potężną manifestację.

Uroczysta cisza zaległa plac, gdy 
s głośników rozległy się słowa Pre- 
tydenta Bieruta. Razem z ludnością 
stolicy, społeczeństwo Szczecina ma. 
nifestowało swą radość z powodu u- 
chwalenia Konstytucji, razem z lud. 
nością stolicy wznosiło serdeczne o- 
krzyki na cześć nauczyciela i Wodza 
Narodu Polskiego — Bolesława 
Bieruta.

Słowa ślubowania Ojczyźnie wraz 
B 200 tys. delegatów na Zlot w W ar. 
szawie, powtarzały zebrane na Ja s 
nych Błoniach tysiączne rzesze miesz 
kańców Szczecina.

Młodzież k r a k o w 
ska, robotnicy 1 

delegacje chłopów p rz e s z li  22 bm . 
ulicami m iasta w  m a n if e s ta c y jn y m  
pochodzie, udając s ię  n a  t o n ą c y  w  
powodzi flag 1 s z a n d a r ó w  s ta d io n  
,, Gwardia". W  sk u p ie n iu  s łu c h a li  
zgromadzeni na s ta d io n ie  t r a n s m i to 
wanego p rz e z  r a d io  p r z e m ó w ie n ia  
P r e z y d e n ta  B o le s ła w a  B ie r u ta .  P o  
p rz e m ó w ie n iu  P r e z y d e n ta  d łu g o  
t r w a łv  owacje na Jego cześć. Licz
n ie  zebrana młodzież powtarzała 
następnie słowa ślubowania, składa
nego w stolicy przez tysięczne r z e 
sze młodych przodowników — Bu
downiczych Polski Ludowej.

Z  kraju  i ze  św iata

Członkowie Koła W a rs z a w s k ie g o  
Klubu W y s o k o g ó rs k ie g o  dla u c z c z e 
n ia  Zlotu Młodych P rz o d o w n ik ó w  
dokonali trudnego w e jś c ia  na n a j 
w y ż s z y  s z c z y t  T a t r  Polski — Rysy, 
by zatknąć n a  nim Sztandar Po
k o ju .

(CAF)

Na Zlocie Przodowników
— Budowniczych P o ls k i  Ludowej by
ła obocna delegacja Chińskiej Repu
bliki L u d o w e j.

Na zdjęciu: moment powitania 
delegacji chińskiej pa lotnisku.

(CAF)

Katowice

Burzą oklasków witano przybywa 
jące na stadion młodzieżowe sztafe
ty  ze wszystkich powiatów, przyno
szące meldunki o wykonaniu zobo
wiązań dla uczczenia Zlotu.

Rano w dniu 
Święta Odrodze

nia młodzież katowicka szczelnie wy 
pełniła wielki stadion „Stali", słucha 
jąc ze skupieniem transmitowanego 
przez dziesiątki głośników przemó
wienia Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta i ślubowania młodych Przo
downików — Budowniczych Polski 
Ludowej.

Z wielkim entuzjazmem przyjęła 
młodzież Katowic przemówienie Nau
czyciela i Przyjaciela młodego po
kolenia Polski składając wraz z 200 
tys. młodych przodowników w W ar
szawie uroczyste ślubowanie.

W godzinach popołudniowych ty 

siące mieszkańców m iasta przysłu
chiwało Się i przyglądało występom 
górniczych, hutniczych i innych zespo 
łów artystycznych, które wystąpiły w 
Parku Kościuszki.

i  > i  < Wielki entuzjazm
ŁOl! Z panował wśród 

uczestników manifestacji słuchają
cych przy głośnikach na Placu Zwy
cięstwa w Łodzi, przemówienia P re
zydenta Bolesława Bieruta.

W długim pochodzie, który prze
maszerował wzdłuż głównej arterii 
m iasta — ulicy Piotrkowskiej do 
Placu Wolności manifestanci nieśli 
wielkie portrety przywódców między 
narodowej i polskiej klasy robotni
czej oraz transparenty z hasłami 
konstytucyjnymi i zlotowymi. Ogól
ną uwagę zwracały barwne grupy 
młodzieży wiejskiej w regionalnych 
strojach ludowych.

Nowy obiekt w F S C  im. Bolesława Bieruta
— l ia lę  o b r ó b k i  d r e w n a

uruchomiono przedterminowo na cześć 22 Lipca
— Nr 22 lipca u ruchom im y hale ob

róbki drew na — postanow iła załoga 1 b u 
downiczowie F8C kilkanaście tygodni te 
m u.

I od te) chwili zawrzała gorączkowa 
praca.

D ziew iętnasto letn i b lacharz  Zdzisław 
SZEWCZYK dobrze nie praysłużył sp ra 
wie. Dzlekl jego dwom pomysłom raelo- 
nallzatorsktin . uzupełn ionym  pófcnlsj 
prroz brygadzistę FRĄCZKA. ataio się 
możliwym system atyczne wykonywanie 
przez, brygadę ponad BO0 proe. normy. 
W yróżniali się szczególnie: dw udziesto
le tn i Bronisław  BRONISZ 1 osiem nasto
le tn i Janek  BIETjASZEWSKI.

Nazwisk trzeba by wym ienić wiele. 
W szystkich z brygady ZAGÓRSKIEGO, 
GRANICZKI 1 FRACZKA, wszystkich m ło 
dzieiowców z brygady SAGADYNA 1 tych 
Z brygady KADACZA, GŁADYSZA. KĘPY, 
TYBURKA. Równie drogie było wykona
nie zobowiązań dla H enryka Ochala, W it
kowskiego, F ranciszka D udka, Zygm unta 
Grabowskiego, M ariana Cabonla, M ichal
skiego. S tarkm ana, Domańskiego, Głosa, 
Tchoryka. Iwanickiego, lak 1 dla F ra n 
ciszka B ału ta  z brygady W ltczymiszyna, 
A leksandra Sum orka czy Walerego Za
błockiego.

Jeazcze n ie skończyli ci z ZH 4, a 
ju ż  mon*-owano kab iny  lakiernicze, 
u staw iano maszyny, potężne ekshaustory, 
zakładano transpo rtery , Instalację.

W dn iu  23 Upca od samego ran a  w ar
czały Już m aszyny w hali obróbki drew
na. Robotnicy n ic  tracili an i chwili cza
su. Szła norm alna  produkcja.

Część z n ich  zaledwie na  chwilę oder
wała się od swoich zajęć by wziąć udział 
w przekazaniu  h a li przez załogę ZB 4
— załodze FSC. W uroczystości ur»e«t- 
nlczyii również, lnż. Ochab z Centralnego 
Zarządu Przem ysłu M otoryzacyjnego, Ir.ż. 
G ostyński z am basady R f  w Moskwie. 
I  sekre tarz  KW PZPR tow. Józef Kall- 
no'Vskl ora:? Inżynierowie 1  technicy  a 
FSC im . B. B ieruta.

Tow. K azim ierz DKtentewskl, przodow
n ik  pracy z ZB 4 — IjPZB  p rzekazu
jąc  załodze FSC wykończoną nu 22 lip- 
ca. zęotlnle z zobowiązaniami, halę obrób 
kl drew na w prostych, kró tk ich  słowach 
życzył Im nowych sukcesów, nowych o- 
slągnlcć produkcyjnych.

..Oddając wam halę obróbki drew na do 
uży tku  — powiedział — załoga Sam odziel 
nego Zespołu Budów n r  4 życzy wam, 
abyście sta le  podnosili produkcję w tej 
hall. aby rosły wasze osiągnięcia dla 
zwiększenia po tencjału  gospodarczego 1 
obronnego naszej ojczyzny, dla przyśple 
szem a budownlcswa socjalistycznego w 
naszym k raju , dla zachow ania 1 u trw a
lenia pokoju na świecle".

Tego my oraz wszyscy. Jak nasz kraj 
dhigi 1 szeroki, życzymy dzielnej załodze 
FSC. (eka)

Depesze w VIII rocznicę Wyzwolenia Polski
DO TOWARZYSZA BOLESŁAWA BIERUTA 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

WARSZAWA
Pozwólcie ml, szanowny Towarzyszu Prezydencie, abym z 

okazji ósmej rocznicy Wyzwolenia Polski przez sławną Armię Ra
dziecką, złożył Wam oraz Narodowi Polskiemu pozdrowienia i ży
czenia całego pracującego ludu Czechosłowacji jako też moje włas
ne. Niechaj nadal rozwija się i krzepnie nasza współpraca przy 
budowie socjalizmu, która w mocnym oparciu o niezmierzoną i 
ofiarną pomoc Związku Radzieckiego stanowi wielką siłę przyczy
niającą się do wzrostu, wzmocnienia i zwycięstwa światowego obo
zu pokoju.

KLEMENT GOTTWALD
•  *  *

DO PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
TOWARZYSZA BOLESŁAWA BIERUTA

WARSZAWA
Towarzyszu Prezydencie!
W ósmą rocznicę Dnia Wyzwolenia oraz narodowego i społecz

nego odrodzenia Polski Ludowej składam Wam, Rządowi i Naro
dowi Polskiemu w imieniu Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
oraz swoim własnym, przyjacielskie pozdrowienia i najlepsze ty 
czenia wielkiej przyszłości Waszego kraju.

Naród Polski obchodzi rocznicę swego wyzwolenia w dumnej 
pewności, ie  w drodze tlo socjalizmu osiąga z każdym dniem nowe 
wspaniałe sukcesy. >

Entuzjazm pracy i twórcze osiągnięcia polskiego ludu pracują
cego znajdują swój przekonujący wyraz we wzorowym budownic
twie mieszkaniowym, w technicznie wysoko rozwiniętym budownic
twie przemysłowym oraz we wznoszonych pięknych ośrodkach 
życia kulturalnego. Wielkie dzieło konstytucyjne, które pod Wa
szym kierownictwem uksztaitowalo się ostatecznie 1 zostało przyję
te, utrwaliło prawnie i zabezpieczyło w ustawie zasadniczej wywal
czone dotychczas polityczne, społeczne i gospodarcze osiągnięcia Na
rodu Polskiego.

Silnie i nieugięcie prowadzi Polaka Ludowa walkę o zacho
wanie i umocnienie pokoju. Ogólnopolska konferencja dla poko
jowego rozwiązania problemu niemieckiego była ponownym dobit
nym dowodem, i.c Rząd i polski lud pracujący szczerze 1 przy- 
jaznic popierają pokój miłującą ludność niemiecką w walce prze- 
eiwko uwiecznieniu rozbicia Niemiec, w walce o sprawiedliwy 
traktat pokojowy. Ściśle związani * potężnym i niezwyciężonym 
Związkiem Radzieckim oraz z silnym obozem pokoju* któremu 
przewodzi, niemieccy i polscy patrioci ramię przy ramieniu prze
grodzą imperialistycznym podżegaczom wojennym drogę do nowej, 
trzeciej wojny światowej.

Proszę przyjąć, Towarzyszu Prezydencie, wyrazy meso wyso
kiego poważania.

WILHELM PIECK 
Prezydent Niemieckie,! Republiki Demokratycznej

• *  *

Do
JEGO EKSCELENCJI BOLESŁAWA BIERUTA 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

WARSZAWA

W Imieniu rząpiu 1 narodu Vietnamu oraz moim własnym m mi 
zaszczyt przekazać Wam.. Kządowi 1 Narodowi Polskiemu w dniu 
święta rocznicy Wyzwolenia Polski — braterskie życzenia pokoju 
i pomyślności.

Niech żyje braterska jedność narodów Vletnamu i Polski.
HO CHI - MINH 

Prezydent Demokratycznej Republiki Yietnamu

Przyjęcie z  okazji Święta Odrodzenia Polski
WARSZAWA, (PAP). Z okazji 

Święta Odrodzenia Polski Prezes 
Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz 
wydał w dniu 22 lipca br. przyjęcie.

Na przyjęcie przybył owacyjnie 
w itany Prezydent Bolesław Bierut.

K onstytucja Narodu Polskiego
Rok 1952. Przejdzie on do historii narodu polskiego 

jako rok Konstytucji, jako rok wydarzenia historycz
nego dla naszego narodu, wydarzenia, które silnym 
blaskiem Świecić będzie w dziejach Polski.

Przez blisko dziesięć tygodni cały naród brał udział 
w ogólnonarodowej dyskusji nad Projektem  Konsty
tucji. Nie było miasta, nie było miasteczka czy gro
mady, do której nie dotarłby P rojekt K o n s ty tu c ji .  
W ponad 200 tysiącach zebrań wzięło udział z górą 
11 milionów obywateli polskich, a  w dyskusji wypo
wiedziało *ię około 1.400.000 osób. Ponad 25 tysięcy 
osób nadesłało swe uwagi w formie pisemnej, zawie
rające częstokroć cenne poprawki o treści meryto
rycznej lub charakterze redakcyjnym. Po raz pierw
szy w dziejach naszego narodu mógł on wziąć udział 
w stanowieniu o akcie o tak  historycznym znaczeniu, 
jakim jest Konstytucja. S tała się ona sprawdzonym 
w toku ogólnonarodowej dyskusji wyrazem pragnień 
i poglądów ludu polskiego, stała się wielką kartą je
go dotychczasowych zwycięstw, sta ła się drogowska
zem walki o nowe zwycięstwa.

22 lipca Sejm U s ta w o d a w c z y  Rzeczypospolitej Pol
s k ie j  p r z y ją ł  je d n o m y ś ln ie  p r o j e k t  u s ta w y  k o n s ty tu 
c y jn e j  p rz e d ło ż o n y  m u  przez Komisję K o n s ty tu c y jn ą  
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  to w a r z y s z a  Bolesława B ie ru ta . 
Dzień t e n  z a p is z e  s ię  z ło ty m i z g ło s k a m i  w  h is to r i i  
Polski.

2 radością wita Konstytucję klasa robotnicza. Wi
dzi w niej pierwszą w dziejach narodu konstytucję 
polskiego ludu pracującego jako właściwego i rze
czywistego gospodarza kraju. Konstytucja potwierdza 
kierowniczą rolę, jaką w państwie ludowym odgrywa 
klasa robotnicza, A. więc ta  klasa, która przyswajając 
sobie coraz lepiej przodującą ideologię marksizmu-Ieni- 
nizmu i kierując się nią w swej działalności wyraża 
interesy wszystkich ludzi pracy w naszym kraju, in
teresy całego narodu.

Ona to  i jej partia — Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza w skazują narodowi polskiemu szlak pro
wadzący ku nowym zwycięstwom.

Z radości* wlU Konstytucję polskie chłopstwo pra

cujące, niezawodny sojusznik klasy robotniczej, współ 
gospodarz kraju. Widzi ono w Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej dokument, broniący jego 
praw  i zapewniający wsi polskiej 'rozwój, o którym 
nawet m arzyć nie mogłaby w warunkach kapitali
stycznych. Konstytucja wskazuje polskiemu chłopstwu 
pracującem u jedyną drogę do lepszego ju tra , poprzez 

m  Zacie^nianie sojuszu z klasą robotniczą, sojuszu 
skierowanego przeciwko wyzyskiwaczom wiejskim — 
kułactwu — poprzez stałe rozszerzanie zasięgu spół 
dzielczości produkcyjnej na zasadach dobrowolnego 
przechodzenia na ten w yższy,typ gospodarki.

Dla polskiej inteligencji pracującej Konstytucja 
stw arza warunki coraz szerszego udziału w budow
nictwie socjalizmu, jest rękojmią dalszego, szerokiego 
rozwoju twórczości naukowej i wszystkich dziedzin 

Otwiera przed nią niezmierzone pole pracy w 
zakładach naukowych, fabrykach, kopalniach, hutach 
i na roli, jest odbiciem opieki, któVą państwo otacza 

sztul<ę i literaturę. W dniu uchwalenia Kon
stytucji opublikowano listę nagród państwowych za 
osiągnięcia w dziedzinie nauki i sztuki. Czyż lista ta 
nie jest wyrazem wszechstronnej pomocy i opieki 
państwa nad kuźniami ludzkiej wiedzy i twórczości 
artystycznej — pracowniami — naukowców, litera
tów, malarzy, arohitektów, rzeźbiarzy? Czyż olbrzy
mi wzrost szkolnictwa nie jest wynikiem trw ałej tro
ski państw a ludowego o to, aby nauka i wiedza mia
ły wszechstronny dostęp do umysłów wszystkich Po
laków ?

Młodzież polska, która w dniu 22 lipca ślubowała 
na wierność Konstytucji, widzi w niej spełnienie ma
rzeń o możliwości budowania nowego, szczęśliwego 
życia, budowania Polski socjalistycznej — bierze ona 
na swoje barki współodpowiedzialność za wcielanie 
w życie wielkich idei naszej Konstytucji, za budow
nictwo socjalistyczne, za wzmacnianie sił naszej umi
łowanej ojczyzny. Podola ona swym zadaniom dzięki 
swej ofiarności i bezgranicznemu oddaniu ludowej 
ojczyźnie-

(Ciąg dalszy Aa str. 2 i

W przyjęciu wzięli udział członka 
wie Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa, członko
wie Rządu, przedstawiciele W ojska 
Polskiego, przedstawiciele stron
nictw politycznych oraz przedstawi
ciele uczestników Zlotu Młodych 
Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej.

Na przyjęciu obecni byli członko
wie Korpusu Dyplomatycznego. 
Obecni byli również członkowie de
legacji zagranicznych przybyłych na 
Zlot.

Z  O l i m p i a d y

WIOŚLARSTWO 
KOCERKA ZDOBYŁ BRĄZOWY MEDAL 

W środę odbyły się finały we w i o t 
kich konkurencjach  wioślarskich. Duzy 
sukces osiągnął Kocerka, który w 
rencji Jedynek zdobył, w bardzo aimej 
rywalizacji, 3-cie miejsce i Brązowy Me
dal O lim pijski.

™ i o w  (ZSRR) -  8:12.8; 3) 
(A ustralia), b. ml*tr» olim pijski — 8.14,5,
3) KOCERKA — 8:18.4.

Czwórki b»J tfw n łk * : , ,

7 . J J ,? T F 5 ! U t a
-  7 25 2; 5) P o l -  7:28,2.

W finale t r ó jn ik u  tw yclężyll: 
j)  p a  Sllva (Brazylia) — 16,22 — re

kord świata (poprzedni należał równie* 
do t e z o  zawodnika — 16,01), 2) Szczar- 
bsfcow IZSRRi — 15,98 — rekord Europy 
(poprzedni rekord Europy należał rów . 
nleż do togo zsw odnika); 3) Devonl«h 
(W enezuela) — 15,52.

10-te  m iejsce ra ją ! WEINBERO — 14,78.
• *  *

M inim um  w rzucie oszczepem wynoaiło 
64 m. Obaj nael reprezentanci (Sidło 1 
Radziwonowlcz) nie zakwalifikowali ale 
do fina łu .

W biegu n a  3.000 m * przeszkodam i od
były się trzy  półfinały, z których do I t-  
n a iu  kwalifikowało alf po c iterech  zawód 
nlków.

O dpadł Kleina, Jednak oa lłsn ą l on bar 
dzo dobry ozaa, — 8:15.4 (wynllc te n  lep- 
ezy Jest od rekordu Polski).

SKOK W DAL KOBrET:
F inał: 1) W illiams (Nowa Zelandia) — 

624. 2) C zudina (ZSRR) — #14 — rekord 
ZSRR; 8) T lu rk lna  (ZSRR) _  581. 11) 
D uńtka  — 565.
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D e fila d a  m łodości i siły

200-tysięczna rzesza  u czestn ik ów  Zlotu
w zięła udział we wspaniałym pochodzie

WAESZAWA, (PAP). Duma nowej Warszawy — bohaterskiej sto
licy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — pierwszy fragment socjalistyez 
nigo śródmieścia — Plac MDM, noszący imię Konstytucji, uchwalonej 
22 lif>ca 1952 r., był w tym dniu widownią wspanialej manifestacji z 
górą 2Ó0-tysięcznej rzeszy uczestników Zlotu, którzy przedefilowali 
przed swym ukochanym Prezydentem i przedstawicielami najwyż
szych władz państwowych.
Kamienne elewacje wielopiętro

wych p ię k ń y c h  gmachów Placu 
K onstytucji jaśnieją w lipcowym 
tlońcu. Z setek okien, z  balkonów 
w ychylają się radosne tw arze lu d z i  
prócy Warszawy, którzy otrzymali 
t u  nowoczesne, wygodne mieszka
nia w pierwszych blokach serca no
wej socjalistycznej dzielnicy Warsza 
Wy. Ci pierw si mieszkańcy MDM 
ze S z c z e g ó ln ą  serdecznością przyj
mowali defilującą w ciągu szeregu 
godzin młodzież — Budowniczych 
Polski Ludowej.

Przybywa Prezydent Bolesław 
Bierut i w itany hymnem narodo
wym 23jm uje miejsce na trybupie 
honorowej, na której widnieje godło 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

Orzeł Biały. Prezydentowi tow a

rzyszą członkowie Biura Polityczne
go KC PZPR, członkowie Rady Pań 
stwa, członkowie Rządu z Prem ie
rem Cyrankiewiczem na czele, 
przedstawiciele Prezydium Zarządu 
Gł. ZMP, przedstawiciele Wojska 
Polskiego, przedstawiciele stron
nictw politycznych i organizacji spo 
łecznych, przodownicy pracy i repre 
zentanci społeczeństwa stolicy.

Na trybunach honorowych obec
ni są przedstawiciele dyplomatycz
ni. Obecni są również członkowie 
przybyłej na Zlot delegacji ŚFMD 
i przedstawiciele młodzieży z 28 kra 
jów, znakomity poeta turecki, 
lau reat Nagrody Stalinowskiej Za 
U trwalenie Pokoju Między Naro
dami — Nazim Hikmet oraz grupa

Konstytucja Karodu Polskiego
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Jedynym gospodarzem naszej roz 
kwitującej ojczyzny jest dziś lud 
polski, jedynym jej włodarzem N a
ród Polski. „Jego potrzebom — po
w i e l i ł  towarzysz Bolesław Bierut
— jego interesom, wzmacnianiu jego 
Sił, kształtowaniu jego przyszłości 
służy dziś cala nasza gospodarka 
narodowa. Ot<5 — co jest najistot
niejsze". I ta  właśnie najistotniejsza 
prawda leży u podstaw naszej Kon
stytucji, wypełnia ca li jej treść od 
początku do końca.

W łasnością Narodu Polskiego s ta 
ła si? K onstytucja ucieleśniająca je
go wielowiekowe marzenia o sp ra
wiedliwości społecznej, o suweren
ności ojczyzny, o ojczyźnie rządzo
nej przez lud dla ludu, o ojczyźnie, 
ktrtra by wespół z innymi narodami 
walczyła o pokojową, o lepszą przy
szłość świata.

K astytućja Polskiej Rzeczypcspoli 
tej Ludowej jest dokumentem zwy
cięstw ludu polskiego, jest, jak po- 
wiedział towarzysz Bolesław Bierut, 
„...Świadectwem wielkości naszego 
narodu, świadectwem trwałego zwy
cięstwa postępowego nurtu w dzie
jach naszego narodu zwycięstwa 
sprawy klasy robotniczej 1 sojuszu 
robotniczo - chłopskiego.

Rejestruje ona i umacnia przez 
prawo, przebyty już etap rozwojo
wy ze wszystkimi jego 2dobyczami 
l osiągnięciami, a jednocześnie uka
zuje kierunki przemian, doHony- 
wająeych się w Polsce, jest nowym 
orężem 1 drogowskazem w walce o 
zwycięstwo socjalizmu, w walce o 
pokonanie wszeikioh trudności, wy
łaniających się na drodze narodu, 
przekształcającego swe życie na so
cjalistyczny ład i sposób.

K onstytucja nasza wskazuje nam 
eadąnia w wielkiej stalinowskiej epo 
ce kruszenia kajdan nałożonych 
ludzkości przez kapitalizm. Budując 
socjalizm, każdy Polak staje w sze
regach Ogólnoludzkiej walki o pokój 
! staje się bojownikiem prawdy, wie 
izy, kultury i postępu, przeciwko 
ciemnym mocom imperialistycznego 
barbarzyństwa.

Konstytucja nasza umacnia pod
stawowe narzędzie budowy socjaliz
mu — państwo demokracji ludowej, 
seepala wokół tego państwa najszer 
ize rzesze narodu i podnosi na wyż
szy szczebel świadomość narodową, 
i społeczną mas ludowych potęgując 
ich twórczą aktywność.

Niezbędnym warunkiem budowni
ctwa socjalizmu jest zabezpieczenie 
suwerenności politycznej I gospo
darczej kraju. W w arunkach wzro
stu awanturniczości imperialistów 
am trykańskich jak źrenicy w oku 
6trzec musimy naszej niezawisłości
I wzmagać obronność naszej ojczyz
ny. Niezmiennie dbać musimy o za
bezpieczenie rozwOju socjalistyczne
go 'przemysłu. Stale, konsekwentnie 
cierpliwie i wytrwale musimy ogra- 
niesać i wypierać elementy kapita
listyczne, zm ierzając do ich pełnego 
wyeliminowania, aby osiągnąć u nas 
niepodzielne panowanie gospodarki 
Socjalistycznej. Dla zabezpieczenia 
budownictwa socjalistycznego musi
my zrobić wszystko, co w naszej 
mocy, aby usunąć nadm ierna dyspro 
porcję między tempem rpZWOju prze 
mysłu, a tempem rozwoju rolnictwa. 
Budownictwo socjalizmu, to  wszech
stronny rozwój polskiej kultury w

jej wszelkich przejawach. Niezbęd
nym wrfeszcie warunkiem budowni
ctwa socjalizmu jest stałe podnosze
nie świadomości politycznej każdego 
Polaka — zagw arantuje to realiza
cję obowiązków, jakie Konstytucja 
nakłada na obywateli.

Państwo nasze jest państwem ca
łego narodu, a nie państwem  pano
wania mniejszośfci nad większością. 
Ojczyzna nasza jest wolną ojczyzną 
ludu pracującego. Oto właśnie fun
dam ent rozwijającego się u nas so
cjalistycznego patriotyzmu, m oral- 
no-polityczna podstawa realizacji o- 
bowiązków obywatelskich przez lud 
pracujący.

Naród Polski pod przewodem k la
sy robotniczej, skupiony wokół jej 
program u, pod przewodem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i 
jej mądrego kierbwnika, towarzysza 
Bolesława Bieruta, chlubnie reali
zuje wielki testam ent najlepszych 
synów Narodu Polskiego, tych k tó
rzy krw ią i trudem  swym wytyczali 
nam kierunek naszego zwycięskiego 
m^Pszu do Polski sprawiedliwości 
społecznej. Polski silnej i niepodle
głej, Polski socjalistycznej.

K onstytucja nasza —• tarcza i oręż 
w walce o rozkwit i świetność na
szej ojczyzny — stała się własnością 
całego narodu. W myśl jej wskazań, 
niezliczone rzesze Polaków sta ją w 
szeregach frontu narodowego w 
szeregach walki o realizację Planu
6-let.niego, tego spiżowego, nieznisz
czalnego fundam entu socjalizmu w 
naszym kraju , w szeregach w aiki o 
pokój.

zagranicznych architektów  baw ią
cych w Polsce.

Dłuższą chwilę trw a serdeczna 
owacja na cześć Prezydenta, P ierw 
szego Obywatela Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, głównego Twór 
cy Konstytucji.

O godz. 11,15 rozpoczyna się defi
lada czołowego oddziału młodzieży 
polskiej — młodych budowniczych 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
parada młodości, tężyzny, radości!

W ciągu 4-godzinnego przem ar
szu raz po raz z defilujących szere
gów padają okrzyki wyrażające go
rące uczucia miłości i przywiązania 
do Prezydenta Bieruta, do ukocha
nego Wychowawcy i Nauczyciela 
młodzieży, do czołowej siły narodu 
*— Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej, do Rządu Ludowego. Z 
wielką miłością m anifestuje mło
dzież na cześć światowego obozu po
koju, na cześć nierozerwalnej więzi 
postępowej młodzieży całego świata, 
na cześć Chorążego światowego obo 
zu pokoju — Wielkiego Stalina.

Przem arsz ten pozostawił r ieza- 
tarte  wrażenia młodzieńczego wese
la, barwności, siły. Mieniły się w 
słońcu barw ne stro je  śląskie, k ra 
kowskie, kujawskie, kurpiowskie, 
łowickie — zwartym i kolumnami de 
filowała we wspólnych szeregach 
młodzież robotnicza, chłopska, żoł
nierze, uczniowie i studenci.

Każdą kolumnę wojewódzką dum

nie defilujących zwycięzców Czynu 
Złotowego otw ierały sztandary 
ZMP, pod którym i młodzież zorga
nizowana i niezorganizowana stanę
ła do szlachetnej rywalizacji we 
współzawodnictwie zlotowym.

Młodzież niosła niezliczone por
trety  Prezydenta Bieruta, Józefa 
Stalina, przywódców kraju  obozu 
dem okracji i postępu, wielkich pol
skich patriotów, uczonych, pisarzy, 
kompozytorów. We wszystkich gru
pach na czołowych miejscach nie
siono podobizny wybitnych młodzie 
żowych przodowników pracy 1 na
uki, stanowiących przykład dla ca
łej młodzieży.

Defilująca młodzież dem onstrowa
ła swą pogardę wobec dywersan- 
tow, chuliganów, bumelantów. „Tę
pimy biurokratów, szkodników, pi
jaków" — głosiły napisy.

Pomysłowe kukły -  karykatury, 
dowcipne scenki satyryczne wyśmie 
wały i piętnowały imperialistów a- 
merykansklch sługusów, piętnowały 
imperialistycznych bandytów sto
sujących na Korei wojnę bakteriolo 
giczną. Okrzyki „hańba!" towarzy
szyły przemarszowi postaci symboli
zujących środki wojny bakteriolo
gicznej. „Pozdrawiamy bohaterskie 
narody walczącej Korei i Vietna- 
m u!<‘ __ głosiły hasła licznych tran 
sparentów. za każdym razem pod
chwytywane przez tłum y publicz
ności.

Załoga Zakładu Sieci Elektrycznych
w  L u b lin ie

otrzymała Sztandar Przechodni ZG ZZPE
Między sześcioma zakładami sieci 

elektrycznych w Zjednoczeniu Ener 
getycznym Okręgu Wschodniego 
pierwsze njiejsce we współzawodnic 
twie w II kw artale bieżącego roku 
zdobyła załoga ZSE w Lublinie.

Załoga otrzym ała Sztandar Prze
chodni Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Energe
tyki za wyniki, osiągnięte we współ 
zawodnietwie pracy i ruchu racjo
nalizatorskim. W porównaniu z I 
kwartałem  br. liczba współzawodni 
czących wzrosła z 62,8 proc. załogi 
na 77 proc. stanu całej załogi, a o- 
szczędności, wynikłe z realizacji zo
bowiązań wyniosły w II kw artale 
337 złotych na jednego współzawod 
niczącego. Wzrosła również poważ
nie liczba zgłoszonych projektów 
racjonalizatorskich — z 13 w  1 fctcar 
tale na 23 w II.

W zespołowym współzawodnic
twie pracy wyróżniła się szczególnie 
brygada sieciowa Tadeusza Jasiocha 
z rejonu sieciowego III w Puławach 
i brygada Stefana Jęczenia z rejony
II (Lublin). We współzawodnictwie 
indywidualnym wyróżnił się ślusarz 
i. warsztatów mechanicznych w Lu
blinie — Jan Korabiowskl, wyrabia 
jący przeciętnie 286 proc, normy, 
monter kablowy Stanisław Sadurski, 
który przy remoncie kiosków i pod
stacji elektrycznych osiąga rów
nież 286 procent oraz monter 
sieciowy rejonu IV w Chełmie, Ka- 
lim ierź Pietrucha (326 proc. normy).

Sztandar Przechodni Zarządu Gtó 
wnego Związku Zawodowego P ra 
cowników Energetyki zwycięska za
łoga ZSE w Lublinie otrzym ała na 
akademii w dniu 21 bm. z rąk  przed 
stawicieli ZSE w Zamościu.

0  Agencja TASS donosi i  Tehe
ranu, że podczas starć ullczntch w 
Teheranie, które minły miejsce 21 
bm., policja zabiła 30 i zraniła około 
300 osób. Pogrzeb zabitych odbędzie 
się bardzo uroczyście.

Naoczni świadkowie oraz dziennik 
„Journal de Teheran" potwierdzają 
fakt, że w (./asie ulicznych demon
stracji w wielu wypadkach żołnie
rze bralali się ■/, demonstrantami. 
Demonstracje odbywały się pod ha
słem protestu przeciwko objęciu rzą
dów’ przez Ghawam‘es Sultaneh‘a, prze 
cn o agentom imperialistów za
chodnich oraz przeciwko szachowi i 
jego dworowi.

Radio teherańslde podało, *e GhSu 
wam‘es Sultaneh zbiegł z Teheranu. 
Nowy rząd tworzy h. premier Mos- 
sadlk.

Q  Do portu bułgarskiego S t a l i n  
zawinął w tych dniach statek szkol
ny „Dar Pomorza*'. W czasie pobytu 
w Bułgarii załoga statku zwiedziła So
fię oraz liczne bułgarskie zakłady 
przemysłowe i spółdzielnie produk
cyjne. Młodzi marynarze statku szkol 
nego „Dar Pomorza" byli na każ
dym kroku serdecznie witani przez 
przedstawicieli społeczeństwa buł> 
garskiego.

0  Agencja Reutera podaje, że 
Międzynarodowy Trybunał w Hadze 
9 Kłosami przeciwko 5 uznał się 
niekompetentnym do rozpatrzenia 
Mcargi brytyjskiej, wniesionej prze
ciwko rządowi irańskiemu w związ
ku z nacjonalizacją anfflo - irańskie
go towarzystwa naftowego.

0 Korespondent agencji Nowych
Chin donosi, ie  i 8 |,m. 0(|hy| się w 
Antungu potężny wl<5C) kt6 
obecni byli przedstawiciele wszyst
kich warstw ludności o r a z  rodziny
I przyjaciele 52 osób zamordowanych 
lub rannych w czasie bombardowa
nia Antungu przez samoloty ame
rykańskie.

Uczestnicy wiecu uchwalili apel 
do narodu całych Chin, w którym 
deklaruje swe całkowite poparcie 
dla protestu ministra spraw zagra
nicznych Chińskiej Republiki Ludo
wej Ozon Kit-laia przeciwko prowo
kacyjnym aktom lotnictwa amery
kańskiego.

0  Naród grecki prowadzi odważ 
hą walkę o uratowanie życia patrio 
tów greckich — więźniów politycz
nych, których rząd Plastirasa —-  
Venlzelo»a zamierza fizycznie wy
niszczyć.

Rozgłośnia Wolna Grecja podała, 
że delegacja rodzin 1 p r z y j a c i ó ł  wlęi 
niów politycznych i deportowanych 
o d w ie d z iła ' greckiego ministra spra. 
wledllwoścl i wręczyła mu podpisa
ne przez tysiące obywateli memoran 
d o m  protestujące przeciwko nleltltl*
kicniu traktowaniu więźniów poli
tycznych. Autorzy memorandum żą
dają ogłoszenia amnestii powszech
nej oraz zwolnienia wszystkich więż 
niów politycznych i deportowanych.

Uchwała Prezydium Rządu w sprawie przyznania nagród
za osiągnięcia w dziedzinie nauki, postępu technicznego, literatury i Bztuki

Podajemy dalszy ciąg nagród, 
przyznanych w  dziale postępu tech
nicznego w  sekcji przem ysłu ciężkie 
go:

Nagroda III  stopn ia:
1. Nagroda zespołowa: lnż. Ju lia n  

KWIATKOWSKI, lnż  Ja n  FIGIEL, inż. 
Karol OTLARCZYK, Inż Bolesław RY
DZEWSKI — zr opracowanie techno lo 
gii produkcji m agnesu.

2. Nagroda zespołowa: m gr lnż. Wie- 
s!«w BARWICZ, m gr lnż. H enryk PO- 
NIEWIERSKI — za opracownnie k o n 
stru k cy jn e  1 technologiczne oraz u ru 
chom ienie p rodukcji lam p elektronow ych, 
a także za pracę w k ierunku  wprowa
dzenia podstawowych m ateriałów  k ra jo 
wych do te j produkcji.

3. Nagroda zespołowa: lnż. Eugeniusz 
KONIECZNY, S tanisław  RYMARCZYK
— technik, T y tus BUKOWSKI — szli
fierz .  in struk to r, Józef PRZYTUŁA — 
m ajster to k a rk i  — za u ruchom ienie pro 
dukcjl ham ulców kolejowych ty p u  Ma- 
trósowa.

4. Nagroda zespołowa: prof, d r  lnż. A- 
leksander KHUPKOWSKI, m gr lnż. Cze
sław ADAMSKI, inz. K azim ierz NO
WACKI. KHZlmierz STRZELEC — form lerz
— za opracowanie stopów miedziowo * 
krzem ow ych 1 wprowadzenie ich do pro
dukcji odlewów.

5 Nagroda zespołowa: m gr lnż. H ie
ronim  ŁUKOW SKI, m gr lnż. K azim ierz 
AULEYTNER, m gr lnż. Jerzy BADER, 
M arian BIERNACIK — m onter elektryk, 
Zenon ROKOS — elektrom onter, Andrzej 
BALCERZAK — asy sten t in s t E lek tro 
technik i. m gr lnż. Zygm unt HASTER-
MAN — za opracow anie pełnej dokum en
tac jl technologii oraz uruchom ienie se
ryjnej p rodukcji odgrom ników zawo
rowych dla napięć od 0,5 do 30 K.V.

6 Nagroda zespołowa: m gr lnż. W in
centy  p Aj e w s k i , A nton i ZYń ca  — tech  
n ik  Zdzisław TtrftLEY — technik  —

badania nad m ateriałam i I elem entam i 
piezoelektrycznymi oraz uruchom ien ie pro 
dukojl oscylatorów kwarcowych 1 k ry
ształów syntetycznych.

7. Nagroda zespołowa- m gr Inż. Jerzy 
PIASKOWSKI. m ż Atójzy JANKOWSKI, 
Antoni BARCHE!, _  form ierz. m g r ln z .  
Jerzy GORCZYŃSKI Franciszek KOCUR
— laboran t — opracowanie technologii
1 wprowadzenie d0 przem ysł" p rodukcji 
żeliwa sferóidalnego.

I «■ *?*!!!?* ®*społówa: m gr to 4- - " ? /  POCZOBUT, mgr lnż. Jr,n MIODYNSKI, 
lnż. Henryk LANGER Karol FICEK 
ślusarz, K u n  K u r p i e r z  — brygadzista 
.  wytaczarz, E«genlusz BIMCZOK — for 
m ierz za opracowanie k o n stru k c ji 1 
u ruchom ienie produkcji szeregu pomp o- 
krętow ych typu „Dupie*" „Sim ple*' 1 
odśrodkowych.

9 Nagrodą Zespołowa: m gr inż. ^  *f;'  
dysław RUTKOWSKI. mgr inż. Edm und 
BRYJAK, m gr inż. Bolesław ZACHA- 
RZEW 3KI, mgr inż. Wacław CEGIEL
SKI, m gr lnż. Bronisław RAZUMOW- 
SKI, m gr lnż Halina RUTKOWSKA,
m gr lnż. Stanisław  STOLARZ — W 
wadzenie nowoczesnych m etod m e ta lu r
gii proszków do przem ysłu krajów’*?0'

10. N agroda  zespołowa: B ernard  ELKO- 
WICZ — technik, m gr inż. Z y g m u n t  
SZYMANKIEWICZ — ZK opracow anie Kon 
a trak c ji wyłączników do sam oczynnego 
powtórnego załączenia.

11. In ż  Rom an PAWŁOWICZ — za o- 
pracowanle, opanowanie i wprowadzenie 
ważnego procesu technologicznego w prze 
mysie metalowym.

12. inż . Ja n  u n g e r  — za prace pro
jektow o-konstrukcyjne w dziedzinie m e
ch an izac ji. nawęglania.

13 N a g r o d a  zespołowa: lnż. Ju lian  
PILCH, in ż  Józef PILARCZYK, proL 
In / F ry d ery k  STAUb — za o p raco w an ie  
te eh n o io u lt 1 .ltruchom lcnle p ro d u k c ji  n n 
wych g a tu n k ó w  elektrod o tu lonych do 
łukowego spadan ia.

14, Nagroda zespołowa: inż. K azim ierz 
£»YBAL. K azim ierz SUCHOŃ — Iton-

atruk tor, M aksym ilian TOMIAK — tech- 
nik-m echftnik, M arian TOMIAK — teoh-
n lk -m echanik  k onstruk to r _ za prace
w dziedzinie projektow ania pleców h u t 
niczych i przemysłowych ze specjalnym  
uwzględnieniem  pleców przepychowych 
walcowniczych 3-atrefowych.

15. Nagroda zespołowa: Ignacy GAL- 
LOT — konstruk tor, Ja n  KANIA — tech 
ntk hutn iczy , lnż Cezary MURSKI. inż. 
Antoni WARTAK, S tanisław  PIĄTEK 
technik - m echanik  — za opracowanie
kalibrowania walców 1 walcowanie p ro
filu obręczowego do ogum ienia.

16. Nagroda zespołowa: m gr Ja n  MA
CHIN' I, m gr lnż. Jerzy C A R L S O N
za zrealizowanie m etody ciwustopnio - 
go spiekania galen 1 za zm echanlzo 
nie tran sp o rtu  wewnętrznego.

17. Nagroda zespołowa: ^ I tis-n n ic KI MAZANEK, inż. Tadeusz ZDZIENNICK1
— za opracowanie ProtlulccJ' . n̂ i norn"l rowanych warstw a sta ll kwas

18. Nagroda zespołowa: A ntoni M K O. 
ŁAJCZYK — ślusarz - m echanik , S tani- 
sław pawi.owSKI —- slusHf-z - mecna,- 
ntk _PA™ \T m o d .W n e  s y t u o w a n i e  i
wykonanie autom atycznych pras do for
m ow ania  kanałków  . ru rek  sz a m o to ^ c n

19 Nagroda 7«5'>ołow* ‘ 1 p AS m « ,  CIK m er inż. Mieczysław PACHOWSKI, 
R om \n OLES — form lerz — za opraco
wanie kw a^odpornego  żeliwa wysoko- 
krzemowego 1 w prow adzenia go do prze
my", u oraz inż. WÓJCIK za Udział w o- 
Praoowaniu stopów m iedziowo-krzemo- 
wych.

20 N aero d a  zespołowa: m gr inż. F ra n 
ciszek P A W Ł O W S K I ,  m gr inż. Zbigniew 
S K O R A C Z Y N S K I ,  mgr lnz. S tefan  DUT- 
KOWSKI, inż. Z ygm unt SZCZECIŃSKI, 
mgr ln z  S tanisław  ROSZKOWSKI. A d a m  
CYWIŃSKI — ko n stru k to r — za skon
struow anie zespołu m aszyn 1 przyrządów 
do p rodukcji igieł dziewiarskich oraz u- 
rilchom lenie tej produkcji.

2 1 . Nagroda zespołowa: Czesław WCI
SŁO — techn ik  - m echanik, A ntoni LANG 
«>rv$,T — kierow nik walcowni, msrr S ta 

nisław  G R A B O W S K I  -  za opracowani* 
produkcji ru r  kwasoodpornych.

22 Nagroda zespołowa: m gr inż. Jft-  
zef ' W O J C I K I E W I C Z ,  m gr inż. Zenon 
S Z P I G L E R ,  Bolesław KOLESIN8KI — 
techn ik  — za opracowanie wykonania 1 
zastosowanie w te le transm isji kabla d a 
lekosiężnego, o rozszerzonym paśm ie czę
stotliwości.

23. Inż. K onstan ty  BIZUN — za skon
struow anie 1 uruchom ienie uproszczo

nego ty p u  sam oprzaśnicy (selfaktora) 
Wydajniejszego i lepszego od m aszyn pro 
dokow anych dawniej

24. Mgr inż. A ntoni C Z E C H O W S K I  —. 
aa uruchom ienie p rodukcji urządzeń n*. 
dawczych.

25 inż . Hia JOFE — za opracowania 
konstrukcyjne szeregu typów obrabiarek,
1 w szczególności w lartark l kolumnowej 
ciężkiej WK—63 1 s®llfterltl >10 walców 
SAW.

2 6  Mgr inż  S t a n i s ł a w  PIEKARCZYK —
za opracowanie 1 ‘T l * "•obu p r o w a d z e n i a  chodników  w  kopal
niach  rudy żelaznej

27 S tefan  RURAWSKI — slusarz, wie
lokrotny r a c j o n a l i z a t o r ,  obecnie główny 
inżynier -  za w ybitne osiągnięcia racjo
nalizatorskie w dztedzinie kor.atrukejl.
t e c h n o l o g i i  1 produkcji żarówek.

28 N asro(l* zespołowa: m gr lnż. J u 
liusz WILK, m gr inż. N atalia PLANETA. 
Jerzy PIETOWSKI _  asysten t o b ró b k i  
cieplnej, m gr lnż S tanisław  JABŁOŃSKI- 
_  7A opracowanie receptury  krajow ych 
eoli hartow niczych, teohnologli ich Pr°" 
dukcjl o™21 wprowadzenie tych  »oU ao 
przemyBlu-

29. Inż. Zygm unt KARLINSKI — 
zbudowanie uproszczonego s t a l o s k o p u .

30. Nagroda zespołowa: lnż. Marceli 
KULBINGER, Stanisław ' WECEWICZ — 
ślusarz, Kazim ierz WIŚNIEWSK1 tech
nik-m echanik, Dawid SZNAJP® ■ ślu 
sarz. Henryk SZUBA — ślusarz — aa kon 
cepcję i wykonania t>OwleKftrk i Papieru 
ftakeliżowaneKO. Ju tro ) '



Nr 178 S Z T A N D A R  L O D U St r  3

rL ż y c i a  P a r t i i

W ielką rolę w  pracy Partii 
odgrywają instruktorzy Komitetów Powiatowych

Wielką rolę w życiu i pracy P a r. 
tli m ają do spełnienia instruktorzy 
partyjni Komitetów Powiatowych. 
Od postawy, świadomości politycz
nej i zmysłu organizacyjnego instruk 
torów w dużej luierze zależy praca 
komitetów gminnych i podstawowych 
organizacji partyjnych.

Jednym z tych komitetów powia
towych, które nie doceniły roli in
struktorów  partyjnych i nie nauczy 
jy  ich należytej pracy jest Komitet 
powiatowy w Zamościu.

Zamojski Komitet Party jny  jak
kolwiek zbierał instruktorów  na od
prawy, na których składali oni spra 
wozdania, to nie potrafił wyciągnąć 
Wniosków z tego, że sprawozdania 
te  były bez żadnej treści politycz
nej, ograniczały się z reguły tylko do 
rejestrowania faktów. Komitet Po
wiatowy nie uczył i n s t r u k to r ó w  jak 
m ają pracować, by stać s ię  organi
zatoram i p r a c y  party jnej w  tere
nie. I n s t r u k t o r z y  z  w y ją tk ie m  to w . 
Leszka P ę t l ic k ie g o ,  n a jc z ę ś c ie j  n ie  
p o t r a f i l i  w ła ś c iw ie  o c e n ić  sytuacji 
p o l i ty c z n e j  w  g m in ie , do której byli 
w y s ła n i .

Nie przejawiali oni w łasnej inicja 
tywy, zmierzającej do rozstrzygania 
problemów wysuwanych przez chło
pów, nie analizowali swej pracy i 
nie wyciągali z niej należytych wnio
sków. W wyniku takiego postępowa 
nia większość instruktorów Komite
tu  Powiatowego w Zamościu pracu 
je w oderwaniu od podstawowych 
•rganizacji partyjnych i komitetów 
gminnych. Instruktorzy zam iast nau 
czyć komitety gminne kolektywnej, 
planowej i operatywnej pracy a se
kretarzy gminnych umiejętności kie 
rowania party jną organizacją, usi
łowali sami zrobić pracę za sekreta 
rza i komitet gminny. Z a d a n iu  te
mu oczywiście nie mogli podołać i 
często schodzili do roli aktywistów 
gminnych.

 ̂Błędy te popełniali instruktorzy 
K P: Józef Malisz, Bronisław Jaciu- 
bek i Jan  Kowalski. I  tak  np. tow. 
Malisz wysiany przez Komitet Po
n iatow y <Jo gminy Krasnobród, by 
pomóc Komitetowi Gminnemu, u- 
sprawnlć przebieg planowego skupu 
zboża i dostawę zwierząt rzeźnych, 
zam iast zebrać Komitet Gminny, 
przeanalizować przyczyny niepowo
dzenia planowego skupu, zmobilizo
wać podstawowe organizacje partyj 
nfe i nauczyć operatywnej pracy 
Komitet Gminny, sam chodził od 
chałupy do chałupy w jednej tylko 
gromadzie Jaśnia, pozostawiając bez

opieki i kierownictwa politycznego 
całą gminę. Nie znaczy to bynaj
mniej, że instruktor ple może cho
dzić po wsi. Może i powinien ale do
piero po ustawieniu Komitetu Gmin
nego dla sprawdzenia, jak  realizuje 
on uchwały wyższych instancji w 
gromadzkich organizacjach party j
nych. '*•

Istruk to r szkoleniowy Komitetu 
Powiatowego tow- Jan  Kowalski, 
będąc skierowany w teren do pomo
cy komitetom gminnym przy, budo
wie spółdzielni produkcyjnych, uwa 
tai, że poza tym  zagadnieniem nie 
powinno go nic interesować. Dlatego 
nie uważał za stosowne zbadać, jak 
przebiega szkolenie partyjne. Tow. 
Kowalskiemu było obojętne, czy 
w te j gminie, w której przebywał, 
szkolenie party jne idzie dobrze, czy 
źle.

Nie le p ie j  p r a c o w a ł  to w . B ro n is ła w  
Jaciubek, k t ó r y  mimo, że będąc w  
te r e n ie  w id z ia ł  b r a k i  i błędy w  p r a 
c y  g m in n y c h  r a d  n a ro d o w y c h , g m in  
nych sp ó łd z ie ln i  i o rg a n fz a c i i  maso
wych, n ie  ro b ił  n ic , a ż e b v  t e n  s ta n  
r z e c z y  z m ie n ić . T o w . J a c iu b e k  u w a  
ż a ł, ż e  w y s ta r c z y ,  j a k  w y k r y ł  z ło , a  
l ik w id a c ją  z ła  je g o  z d a n ie m  p o w i
n ie n  zaiąć się k to ś  in n v . R o la  jesro 
k o ń c z y ła  się n a  ty m , że  ze  sw y c h  
obserwacji z ło ż y ł s p ra w o z d a n ie  w  
Komitecie P o w ia to w y m , a  j a k  t a  
s p r a w a  z o s ta ła  z a ła tw io n a ,  to  ju ż  
g o  nie o b c h o d z iło .

Jednym z  ważnych z a d a ń  in s t r u k 
to ró w  p a r ty jn y c h  będących w  te r e 
n ie  je s t  m. in . a n a l iz a  k a d r  zarówno 
p a r ty jn y c h  j a k  i bezpartyjnych. In
s t r u k t o r  p o  powrocie z terenu powi 
n ien  wiedzieć, czy stanowisko sekre 
t a r z a  komitetu gminnego i sekreta
rzy podstawowych organizacji par
tyjnych, p iastują odpowiedni towa
rzysze. Czy gospodarka GRN, GS i 
innych instytucji i zakładów spoczy 
wa we właściwych rękach. Zagadnie 
nie to nie interesowało zamojskich 
instruktorów, nic też dziwnego, że 
w zamojskim powiecie na wielu od
powiedzialnych stanowiskach znajdu 
j ą  s ię  lu d z ie  p r z y p a d k o w i,  a  często 
n a w e t  w ro g o w ie . I n s t r u k t o r ,  będąc 
w  te r e n ie ,  p o w in ie n  w y s z u k iw a ć  i 
w s k a z y w a ć  n o w y c h , o d d a n y c h  P a r t i i
1 w ła d iy -  lu d o w e j lu d z i. I n s t r u k to r z y  
zamojscy b ę d ą c  w  t e r e n i e  n ie d o 
statecznie bili się o zdobycie z a u f a 
nia wśród członków p a r t i i  i b e z 
partyjnych, za mało u w a g i  p r z y 
wiązywali do ic h  trosk i bolączek.

Na tę słabość, jednokierunkowość 
w  pracy instruktorów  Komi-

Należy usprawnić szkolenie
przywarsztatowe w ZB -2  LPZB

Z każdym dniem zwiększa się tern 
po budownictwa przemysłowego. 
Coraz częściej stosuje się nowe, po
żyteczniejsze formy pracy, wprowa
dza pomysły racjonalizatorskie, co
raz bardziej wzrasta świadomość ro
botników.

Poważny wzrost zadań produkcyj 
nych oraz szybka i sprawna reali
zacja planów wymaga wytężonej ak 
cji szkolenia zawodowego.

W referacie na VII Plenum KC 
PZPR towarzysz Bierut mówił:

„Zagadnienie szkolenia beż oder
wania od pracy, wyuczenia zawodu 
i podniesienia kwalifikacji, s ta ją  się 
więc w stosunku do młodzieży zagad 
nieniam i szczególnie palącymi i waż 
nymi.

Trzeba więc aby zagadnienie m a- 
•owego szkolenia, wyuczenia zawo
du i podniesienia kwalifikacji za
równo w stosunku do starych robot
ników jak  i do nowych, zarówno w 
stosunku do dorosłych jak i do mło
dzieży stanęły jako zagadnienia 
centralne1'.

Szkolenie przywarSztatowe kadr 
robotniczych jeszcze obecnie trak to 
w ane jest jako zagadnienie małej 
"  ,7alc przynajm niej dzieje się 
na budowie cementowni II w Rejow
CU.

Sprawami szkolenia nie interesu-
le. Zarządu Bu
dów Ni i  IjPZB, .ani p;0n technicz
ny, któremu bezpośrednio podlega 
3dm inistracyjm e _ referat Szkolenia 
Zawodowego. Również kierownicy 
poszczególnych budów nie troszczą
się o doszkalanie fachowe robotni
ków zatrudnionych na jCh budo
wach.

Obecnie szkoli się praktycznie na 
budowie 45 robotników w różnych 
zawodch, ale dotychczas jeszcze ‘nie 
toreanizowąno zajęć teoretycznych.

Przyczyn niedociągnięć na odcin
ku szkolenia zawodowego szuka się 
w „trudnościach obiektywnych", a 
ro- in. „niemożnością zebrania wszyst 

.Kich szkolonych robotników, z uwa-
f i , " 8 zavtru d n 'enie ich na dwóch zmianach", itp.

h n ^ ^ i^ f Zkol-enie Przywarsztatowe,
o T p 'Jpmu od f*l'acy postawić w 

na właściwym poziomie należy: . ł
— stworzyć kilka brygad in 

struktorskich, szkoleniowych i jak 
najszybciej rozwiązać spraw ę szko
lenia teoretycznego.

— analizować przynajm niej raz 
w miesiącu na zebraniu egzekutywy 
organizacji party jnej spraw y szko
leniowe.

— propagować szkolenie przywar 
sztatowe wśród całej załogi; wpły
nąć poprzez dyrekcję i radę zakła
dową na kierowników poszczegól
nych budów, by zagadnienie szko
lenia stawiali na naradach wytwór
czych i wszelkiego rodzaju odpra
wach i zebraniach swoich załóg pra 
cowniczych. Kierownicy budów po
winni czuć się odpowiedzialni za 
przebieg szkolenia na swoim odcin
ku pracy i dokładać wszelkich sta
rań, by przebiegało ono sprawnie.

— zainteresować szkoleniem pion 
techniczny, a szczególnie głównego 
inżyniera.

— kontrolować i pomagać w p ra 
cy szkoleniowej referentowi szko- 
lenia zawodowego.

Zrealizowanie tych postulatów 
niewątpliwie przyczyni się do u- 
sprawnienia s/ko lerra  przywarszta- 
towego bez odrywania robotników 
od pracy, a tym samym podniesie 
wydajność i jakość ich pracy.

Marian Michalak
korespondent * ZB 2 — LPZB

tetu  Powiatowego w Zamościu złoży 
ło się cały szereg przyczyn, jak: 
brak kontroli ich pracy ze strony 
egzekutywy KP, tolerancja, bez- 
planowość w pracy instruktorów  
itp. lecz przede Wszystkim po
błażanie temu, że do szkolenia 
ideologicznego instruktorzy Malisz, 
Jaciubek, Lawenda i inni z reguły 
nie byli przygotowani. Brak szko’3- 
nia partyjnego instruktorów KP w 
Zamościu stał się głównym powo
dem ich słabości politycznej i bez
radności w obliczu konkretnych za
dań.

Aby usprawnić pracę instrukto
rów Komitet Powiatowy powinien 
dokonać podziału pracy, instrukto
rzy powinni wiedzieć, za które gmi
ny odpowiadają. Praca instruktorów 
musi być częściej poddawana kry
tycznej analizie. Dobre przykłady 
należy pokazywać jako wzór, a złe 
piętnować. Każdy instruktor powi
nien zrozumieć, że jest on politycz
nym pracownikiem, organizatorem i 
wychowawcą organizacji partyjnych 
w terenie. Od pracy instruktora, jego 
inteligencji, zmysłu organizacyjnego i 
świadomości politycznej zależy pra
ca komitetów gminnych, podstawo
wych organizacji partyjnych, powo
dzenie rozbudowy Partii, a co za 
tym idzie, zapewnienie kierowni
ctwa politycznego Partii na wsi.

C. M.

Walka o termisiową spłatę należności wsi —
la wnika o zacieśnienie spójni między miastem a wsin

„... należy rozwijać nieustannie walkę przeciwko elementom k a
pitalistycznym wsi i miasta, usiłującym zrywać spójnię gospodarczą 
i podważać sojusz robotniczo _ chłopski w drodze podbijania cen na 
produkty rolne, w drodze uchylania się kułaków i ich zauszników od 
świadczeń i obowiązków względem państwa..."

(Z re/e ra tu  tom. Bieruta na V II Plenurrf KC PZPR)

Z przebiegu realizacji zobowiązań 
finansowych wsi wobec państwa wy
nika, że rady narodowe nie zawsze 
rosumieją polityczne i gospodarcze 
znaczenie podatków, świadczy o tym 
f a k t ,  ż e  w o j. lubelskie p ia n  f in a n s o 
w y  p o d a tk u  gruntowego zrealizowa
ło w I półroczu w 87,8%. Natom iast 
plan II  kw artału tylko w  70%.

Czymże jest podatek gruntowy, je
śli go rozpatrywać na tle umocnienia 
spójni, na tle palących zadań przy
spieszenia wzrostu produkcji rolnej ? 
Jest on jednym z zasadniczych bodź
ców w kierunku intensyfikacji pro
dukcji rolnej w indywidualnych go
spodarstwach chłopskich, w pobudza 
niu tych gospodarstw do zwiekszenia 
produkcji towarowej rolnictwa.

W tych powiatach, gdzie organiza
cje partyjne właściwie oceniły zagad 
nienie, terminowej spłaty podatku i 
pomogły radom narodowym w zrea
lizowaniu tego trudnego zadania, jak 
w Puławach, Kraśniku, Biłgoraju i 
Lublinie — plany finansowe zostały
wykonane w terminie.

C h a ra k te r y s ty c z n y m  jest, że w rea 
lizacji zobowiązań  ̂finansowych na 
szarym końcu znajdują się najbar
dziej zamożne powiaty, jak : zamoj
ski, który plan półroczny wykonał w 
75%, hrubieszowski w 61%, tom a
szowski w 59ro-

Należy tu ta j zaznaczyć, że we 
wszystkich wymienionych powiatach 
jest poważny procent gospodarstw 
kułackich, które sta ra ją  się uchylić 
od płacenia podatku.

Jako przykład może tu  służyć sy
tuacja w gminie Tyszowce, powiat 
Tomaszów, gdzie kułacy nie tylko sa 
mi nie płacą należności finansowych, 
ale przy pomocy wrogiej propagan
dy i terroru, sta ra ją  się pociągnąć za 
sobą chłopów pracujących.

P rzy bliższej analizie okazuje się, 
że na terenie tej gminy najzamoż
niejsi już od kilku lat nie płacą po
datków zdemoralizowani tym, że 
tam tejsze władze państwowe nie wy 
korzystują dekretu i nie stosują kar.

Na skutek tego część płatni
ków sądzi, że tak  .jak w latach u- 
biegłych, tak  i w roku bieżącym uda 
im się uchylić od obowiązków finan
sowych wobec państwa.

Dla uzupełnienia obrazu sytuacji 
w gminie Tyszowce należy dodać, że 
Prezydium GRN od przeszło 5 lat 
(bo od czasu akcji przesiedleńczej) 
rokrocznie wymierza podatek i In
ne zobowiązania na nazwiska 
Ukraińców, którzy kilka la t temu o- 
puścili te tereny, zamiast ustalić, kto 
faktycznie grunty poukraińskie ob- 
jął. §

Sytuacja talra jak  w Tyszowcach

Państwowy In sty tu t Naukowy Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach 
prowadzi pracę nad aklimatyzacją ryżu w  Polsce. Dzięki odpowiedniej se- 
lekcji osiągnięto już taką odmianę ryżu, która w polskim klimacie daje 
zadawalające plo?iy. \y  zespole PGR Turów, miejscowości Borek, woj. 
zielonogórskie założono plantację na obszarze 6 ha.

Na zdjęciu: Maria Janica, córka nracownika PGR wyławia sitem  w o
dorosty.

jest w innych gminach powiatu to
maszowskiego, jak  Telatyn, Jarczew, 
Łaszczów i Rachanie. Nieuportsądko- 
wany stan posiadania ułatwia, kuła* 
kowi i wiejskim spekulantom w ykrę. 
canie się od płacenia należności.

Ktoś mógłby pomyśleć, że docho
dowość gospodarstw chłopskich zm% 
lała, że może. chłopi powiatu toma
szowskiego nie są w stanic uregulo
wać swych zobowiązań finansowych? 
że tak  jednak nie jest, świadczy o 
tym najlepiej fakt, że podczas gdy 
wszystkie zobowiązania wsi powiatu 
tomaszowskiego w pierwszym kwar
tale 1952 roku wynosiły około 3 mi
lionów złotych, to  w tym  samym cza 
słe chłopi tego powiatu zakupili wy
robów Państwowego Monopolu Spi
rytusowego w Gminnych Spółdziel
niach na przeszło 4 miliony złotych.

A więc nie brak pieniędzy na wsi, 
a braki w naszej pracy uświadamia
jącej wśród chłopów pracujących i 
tolerancja wobec świadomego oporu 
kułackiego, słabość naszej władzy 
terenowej spowodowały, że podatki 
realizujemy z opóźnieniem.

Trzeba więc, aby z jednej strony 
do każdego chłopa pracującego do. 
ta rła  świadomość, że podatki wiej
skie w niewielkim stopniu pokrywa
ją  te wydatki jakie państwo ludt - 
we łoży w rolnictwo: na melikracj/, 
elektryfikację, oświatę rolniczą, pro 
dukcję maszyn rolniczych, nawozów 
sztucznych, na pomoc kredytową itd.

Trzeba, aby każdy pracujący chłop 
wiedział, że w 1952 roku niezależnie 
od sumy półtora miliarda zł. z po
datku gruntowego^ przeznaczonej ns 
potrzeby lokalne terenu, państwo 
daje dodatkowo: na pomoc weteryna
ryjną — 160 milionów zł, na melio
rację 116 mil., na zwalczanie szkod
ników roślin — 51 milionów, na po
pieranie produkcji rolnej — 31 m il . 
na urządzenia rolne — 68 mil., rm 
upowszechnianie wiedzy rolniczej
— 15 milionów, na nowoczesne ma
szyny dla rolnictwa 768 milionów 
nie licząc wielu innych wydatków 
Sam tylko resort Ministerstwa R ol
nictwa' otrzymuje na potrzeby wsi 
w zakresie produkcji rolnej — 1 mi 
liard 270 milionów złotych.

T rz e b a , aby każdy chłop wiedział, 
źo to co wpłaca na podatek, wraca 
do niego w innych formach gwaran 
tujących wsi wyjście z zacofania do 
dobrobytu.

Trzeba z drugiej strony, aby pre
zydia powiatowych rad narodowych 
pamiętały, że podatek to  obowiązek 
ustalony ustawam i państwowymi, że 
ustawy te  muszą być realizowane, 
że wobec tych, którzy nie chcą ich 
Przestrzegać i świadomie ,1e łamią, 
należy stosować sankcje karno.

V/ codziennej swej pracy Gminn<: 
Rady Narodowe i organizacje par
tyjne muszą zdawać sobie spraw t, 
że walka o terminową spłatę nale
żności finansowych — to walk$ r 
zacieśnienie spójni między miasler? 
a wsią.

Mlet.
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i wycieczki chtopew lubelskich na Opolszczyznę

W Dytmarowie też nie poszło od razu dobrze...
Ziemia opolska pozostanie w pa

mięci chłopów lubelskich jako krai
na wielkich łanów zbóż i dymiących 
kominów. Okrążyły one Opole z 
wszystkich stron. Z prawej ustawi
ły się w grupki przy cementowniach 
„Bolko" i „Groszowice", z lewej s ta 
nęły jak  slupy milowe na drodze roz 
woju naszego przemysłu przy zabu
dowaniach „Odry". Kominy nadają 
specyficzny charak ter krajobrazowi 
Opolszczyzny. Dymy z nich snują 
się po niebie białymi pasmami, syg
nalizując, że pod czerwonymi dacha 
mi fabryk pracują bez ustanku m a
szyny, że ziemia opolska produkuje.

Produkuje nie tylko w zakładach 
przemysłowych, produkuje i w spół 
dzielniach produkcyjnych, gdzie w ar 
sztatem  człowieka jest ziemia.

W Opolskim obszar ziemi zagospo 
darowanej przez spółdzielnie produk
cyjne zajmuje więcej niż dziesiątą 
część województwa a dostarczono z 
niego więcej niż 15 procent ogólnych 
dostaw zboża. N ajstarsze na Opolsz- 
cżyźnie spółdzielnie sprzedały z 1 
hektara użytków rolnych o 5,6 q 
zboża Więcej niż gospodarstwa indy 
widualne. W niedzielę 4 lipca br. 
zarejestrowano uroczyście dw uset
ną spółdzielnię produkcyjną.

Podczas ostatniej w y c ie c z k i chło
pów lubelskich na Opolszczyźnie zwie 
dzono kilkanaście wsi i podziwiano w 
spółdzielniach piękne budynki i bo
gate cbory. N iektórzy z naszych chło 
pów s t a r a l i  się tłumaczyć piękny roz 
,vój spółdzielczości produkcyjnej w 
tej części Polski faktem, że zaczy
nano tu ta j gospodarkę w gotowych, 
solidnych zabudowaniach.

— My musielibyśmy zaczynać 
wszystko od nowa. Kiedyż dorobimy 
się takich budynków — wzdychał 
niejeden.

Nie wszędzie jednak w Opolskim 
zaczynano wspólną gospodarkę w 
pięknych budynkach. Kiedy przybyli 
do Białej Nyskiej osiedleńcy z K ra
kowskiego, Śląska, zza Buga, zasta
li zabudowania doszczętnie zniszczo
ne. O uprawie 245 ha ziemi w go
spodarstwach indywidualnych nie 
mogło być mowy, dlatego w roku 
1949 założyli spółdzielnię produk
cyjną. Dziś w Białej Nyskiej stoi 
nowa stodoła, obora, i chlewnia. Za
ciągnięte na budowę kredyty są 
spłacone.

Zaczynało gospodarzyć tylko oś- 
młu członków bez żadnych wkładów, 
ponieważ sami nic nie mieli. Otrzy
mali z przydziału 4 krowy, w chlew
ni mieli jedną świnię z prosiętami.

Stajnię i stodołę pokryli w roku 
1949, w 1950 wystawili oborę, a w 
1951 wybudowali chlewnię. Znaleźli 
w tych zabudowaniach chłopi lubel
scy już 44 sztuki bydła razem z mło 
dzieża, 11 koni i 50 świń. Do spół
dzielni należy teraz 16 członków (we 
wsi pozostał tylko jeden jrosnodarz 
indywida’ilnv). Ziemie obrabiają przy 
pomocy POM-u a zbiory m ają o wie 
le lepsze od gospodarzy indywidual
nych w Lubelskim. W roku 1951 wy 
młócili 21 q pszenicy, 29 q jęczmie
nia i 22 q żyta z hektara. Dniówka 
wyniosła wtedy 18 złotych, a byliby 
wzięli i 43, gdyby nie przeznaczono 
800 dni roboczych na roboty ziemne 
nrzy budowie chlewni. Z dostaw zbo 
ża wywiązali s!ę z nadwyżką i sprze 
dali państwu 50 tuczników.

Tak wygląda w skrócie telegrafiez 
nym historia rozwoju spółdzielni w 
Białej Nyskiej.

W Dytmarowie (pow. prudnicki) 
wieś zachowała się prawie nie znisz 
czona. Ale czy wszystko poszło od
raził gładko?

M i e c z y s ł a w  W a i y s i k
Przewodniczący spółdzielni produkcyjnej w Łazowej

Dzięki dobrej organizacji pracy
żn iw a  p rze p ro w a d zim y b e z s tra t

Nasza spółdzielnia produkcyjna w 
Łazowej (pow. Tomaszów) w tym 
roku przystępuje do trzecich wspól
nych żniw. Plony mamy o wiele lep
sze niż w latach ubiegłych. Doświad 
czenla nasze w zakresie organizacji 
pracy są już duże. Zdobyliśmy je 
podczas żniw w latach ubiegłych, w 
tegorocznej wiosennej akcji siewnej
i pogłębiamy je na podstawie a rty 
kułów rolniczych zamieszczanych na 
łamach „Sztandaru Ludu", „Spół
dzielni produkcyjnej" oraz fachowej 
Uteratury.

Żniwa w br. zostaną u nas prze
prowadzone w ciągu 24 dni, a  roz
poczną się około 25 lipca.

Posiadamy 600 ha gruntów. Zboża 
zajm ^ią powierzchnię 293,5 ha w 
tym: żyto — 105, pszenica ozima — 
75, pszenica ja ra  — 10, jęczmień — 
18,5, owies — 60, mieszanki na ziar 
oo—  25 ha. Sprzętu tych zbóż doko 
namy w większości maszynami P ań
stwowego Ośrodka Maszynowego w 
Lubyczy Królewskiej, niemniej wy
korzystam y też własne konie, ma
szyny i narzędzia. Na akcję żniwną 
POM przydzielił brygadzie trak to ro 
wej, k tóra stale pracuje w naszej 
spółdzielni 4 ciągniki ( l  „Ursus" o- 
gumiony, 2 „Zetory", i  KD-35),
4 snopowiązałki oraz dostateczną 
Ilość bron talerzowych do podoryw- 
kl, pługi i inne narzędzia potrzebne 
w czasie żniw. Maszyny i narzędzia 
ciągnikowe obsługiwać będą prze
szkoleni w tym  zakresie członkowie 
spółdzielni.

W akcji żniwnej na naszych polach 
pracować będzie kombajn S-4, który 
wykosi ponad 50 ha zbóż położonych 
na równym tereniś.

Dla kilku agregatów  żniwnych wy 
jnaczone są s ą s ia d u ją c e  ze sobą za
gony tak, aby po ukończeniu kosze
nia, wiązania i ustawiania sztyg nie 
trzeba było przerywać pracy. Zboże 
natychmiast po ścięciu staw iam y w 
dziesiątki wzdłuż pola i zaraz nastąp 
nego dnia orzemy je i siejemy P°- 
plony. Stertowanie i młockę rczpocz 
niemy nie nóżniej, niż w 5 dni P° 
skoszeniu wszystkich zbóż. Na omłó 
cone zboże mamy w tym ro k u  wy
godne pomieszczenie, ’ gdyż syste
mem gospodarczym wybudowaliśmy 
vb'y.ciny liiagazyn.

Z powodu szczupłego składu bry
gady polowej (25 osób w tym 11 ko- 
Met) na akcję żniwną brygada ta  
zostanie powiększona o dalszych 10 
osób, kosztem pomniejszenia ilości 
ludzi zajętych przy hodowli zwierząt. 
0£zvwićcie. hodowla nie może na

tym  ucierpieć, dlatego też już obec
nie przygotowano w pobliżu budyn
ków inwentarskich odpowiednią 
ilość paszy i ściółki na okres żniw, 
by zmniejszona obsługa nie była 
zbytnio obciążona i podołała obo
wiązkom.

Cały plan akcji żniwnej został o- 
mówiony na ogólnym zebraniu. Na 
zebraniu tym, każdy z członków spół 
dzielni szczegółowo zapoznał się nie 
tylko z tym, jaki jest plan całego 
przebiegu żniw, lecz również z tym, 
co on w tej akcji ma robić. Rozumie 
jąc potrzebę jak  najwcześniejszego u ' 
kończenia prac żniwnych, postanowi 
liśmy w okresie tym pracować po 16 
godzin dziennie. Postanowienie to 
wynika stąd, że mamy dość duży 
areał zbóż, a nas w stosunku do te 
go areału jest naprawdę niewielu.

W szystkie prace połowo na okres 
żniw i omłotów zostały unormowane. 
Przy ustalaniu norm pracy dużą po
moc okazały nam  „Wzorcowe nor
my pracy 1 zasady zaliczania dnió
wek obrachunkowych w spółdziel
niach produkcyjnych" wydane przez 
Ministerstwo Rolnictwa.

Przystępując do żniw jesteśmy 
pewni, że dzięki należytej organiza
cji akcję żniwną z a k o ń c z y m y  przed
terminowo, bez s tra t w ziarnie 1 od
stawimy Państw u jeszcze więcej zbo. 
ża, niż w latach ubiegłych.

Jak  było napraw dę opowiedział 
uczestnikom wycieczki przewodniczą 
cy spółdzielni Franciszek Filsak ro
dem spod Limanowej w wojewódz
twie krakowskim. Przyjechał tutaj, 
bo na Podkarpaciu musieli nosić o- 
bornik na plecach na wąskie zago- 
niki wiszące na- zboczach gór.

V/ roku 1919 II sekretarz KP 
PZPR w Prudniku — tow, Traugut 
przyjechał do Dytmarowa i zaczął 
przekonywać ludzi o wyższości współ 
nej gospodarki. Rozpętał we wsi 
prawdziwą burzę. Kobiety wzięły w 
obroty kilku mężczyzn skłonnych do 
założenia spółdzielni. Swiatłoń- i Kul 
pan przez dwa tygodnie nie mieli 
wstępu do własnego domu, chodzili 
w brudnych koszulach, bez jedzenia.

— Będziesz miał wszystko w spół 
dzielni — wykrzykiwały.

M aria Wnęk otwarcie opowiadała 
wszystkim, że woli pójść na szubie
nicę niż do spółdzielni. Ale mężczyź 
ni w Dytmarowie mieli swoją ambi
cję, nie mogli ulegać babom i 32 
członków zorganizowało spółdzielnię
II typu.

Na tym  nie skończyły się kło
poty. W róg potrafił dalej tumanić 
nawet tych, którzy deklarację pod
pisali. Wielu nie wychodziło do robo 
ty  łudząc się, że jakoś tam  będzie. 
Ślusarczyk i M astalerz nie przepra
cowali w pierwszym roku ani dnia. 
Zmarnowało się owej jesieni z 80 q 
siana, przemarzły w polu ziemniaki, 
ponieważ nie było komu zebrać. Do
piero przy podziale, kiedy ci co mie 
li wiele dniówek zebrali sporo zbo
ża i paszy, oporni przyszli do głowy 
po rozum.

W drugim roku istnienia spółdziel 
nl wychodzili do roboty wszyscy za 
wyjątkiem Mastalerza. Nawrócił się 
on najpóźniej, w tedy gdy zwołali ze 
branie i chcieli mu wydzielić ziemię
i skreślić z listy spółdzielców. Wi
dząc, że to nie przelewki, prosił o 
wyrozumiałość. Teraz pracuje pilnie 
wraz z rodziną — odrabia długi za
ciągnięte u spółdzielców na życie.

18 czerwca 1951 roku nawiedziła 
spółdzielnię nowe nieszczęście w po
staci gradu.

W  r>ytmnrmvl<9 lu d s to m  o p n d ły  rę  
ce. 3 liści buraczanych, z naci ziem
niaczanej pozostały tylko strzępy, 
zboże leżało na ziemi zgniecione i 
połamane.

Trzy tygodnie minęło zanim za
brali się na nowo do sadzenia bura

ków i kartofli. Część zbóż wykosili, 
ale zbiory starczały jakoś dla wszyst 
kich. Za wyrządzone przez grad 
szkody spółdzielnia otrzym ała 340 
tysięcy złotych odszkodowania. Rze
pak obrodził tak  ładnie, że mimo bu 
rzy zebrali po 10 q z hektara.

Chłopi z Lubelskiego oglądali te
goroczne urodzaje w Dytmarowie i 
przyznawali, że zboże tam  o wiele 
piękniejsze od ich własnych. Kłos 
miało gruby a źdźbło żyta prze
rastało o cały kłos najwyższego u- 
czesViika wycieczki. W oborze nali
czyli 23 krowy, 3 buhaje, 10 cieląt a 
w chlewie 80 świń. Widzieli młody 
sad na 3 ha i spółdzielczą pasiekkę. 
z której zebrali w tym  roku już 120 
kg miodu.

Kobiety najwięcej rozwodziły się 
nad komfortowo urządzonym przed
szkolem, gdzie grom adka dzieci za
śpiewała im piosenkę o Planie 6- 
letnim. Rozmawiały z Wnękową w 
żłobku spółdzielczym.

Ja należałam na początku do 
tych, które najwięcej gardłowały 
przeciwko, spółdzielni, a dziś kijem 

i ? nie ,st3d nie wypędził. Mój po
szedł w świąt a  teraz chce wracać. 
Ale nie ma głupich, n ie  chcę go 
widzieć na oczy. w  spółdzielni cho
wam czworo dzieci i b ie d y  nia mam. 
Ślusarz tez rzucił wspólną gospodar 
kę ale powrócił. D a liś m y  m u  7 
metrów zboża zaliczki na zagospo
darowanie.

Wroga propaganda, burza grado
wa, opory zwalczane wśród spół
dzielców — wszystko to hamowało 
w pierwszym roku rozwój gospodar 
k i  w Dytmarowie. Opowiadali o tym 
spółdzielcy otwarcie i szczerze. 
Wspominali tegoroczne Święto Ro
botnicze, na którym  przyjmowali 
sekretarza KP PZPR — tow. Trau- 
guta, tego który miał z kobietami 
tyle kłopotu' przy zakradaniu spół
dzielni. Podrzucali go ira tym świę
cie na rękach, życząc 100 la t życia za 
to, że pokazał im drogę do wspólnej 
gospodarki.

— Nigdzie nie szło od razu gładko 
w każdej spółdzielni przeżywali 
ludzie przełom, zanim zobaczyli 
pierwsze korzyści — przyznawali w 
Opolskim.

W drodze powrotnej z Dytmarowa 
żaden z lubelskich chłopów nie 
wzdychał już, że na Opolszczyźnie 
w spółdzielniach dlatego dobrze, po
nieważ przyszli do gotowego. \rz)

W gminie Izbica
ż n iw a  w p e łn i

Sprzyjająca pogoda przyspieszyła 
żniwa, na terenie całego wojewódz
twa. Ostatnie dnie upływały pod 
znakiem gorączkowych przygoto
wań do żniwnej batalii. Prezydia 
GRN i GOM-y włożyły dużo pracy, 
aby do żniw stanąć w pełni gotowoś
ci.

Już 10 lipca gromady Wał 1 Tar- 
nogóra (gm, Dębica, pow. K rasny
staw) rozpoczęły żniwa, w  groma
dzie Tarnogóra 10 bm. skoszono oko 
ło 3,5 ha żyta. Pierwsi rozpoczęli 
żniwa chłopi małorolni Jan  Jóźwiak, 
Witold Harasim, Michał Król, Jan  
Rysak i inni. Każdy z nich zawarł 
umowę z GOM-em, na podstawie 
której korzystali oni z pracy gomow- 
skich żniwiarek. Już w sobotę ub. 
tygodnia do żniw przystąpiło około 
60% gospodarzy, żniwa przebiegają 
szybko i sprawnie.

Już od pierwszego, dnia żniw roz
poczęto realizować bardzo starannie 
opracowany plan pomocy sąsiedz
kiej. Rozalia W aryszuk m artwiła się 
bardzo w jaki sposób ukończyć na 
czas żniwa. Ziemi dużo nie posiada— 
niecałe 2 ha, ale nie ma konia. Je d 
nak grom ada pam iętała o Rozalii 
W aryszak. Z pomocą przyszedł je j 
Antoni Kamiński. ..

Planem pomocy sąsiedzkiej objęci 
są wszyscy gospodarze w gromadzie 
Tarnogóra. Jedni z niej korzystają, a. 
inni udzielają pomocy. Obok jedm j 
żniwiarki, którą przydzielił Tarnogó- 
rze GOM w Izbicy, . dużą „popular
nością" cieszy się żniwiarka Adama 
Lewandowskiego. Własnym, gospo
darskim sposobem przerobił on zwyk 
łą kosiarkę, w wyniku czego zastępu 
je ona z powodzeniem pracę norm al
nej żniwiarki. W ramach pomocy są
siedzkiej ob. Lewandowski zobowią
zał się pomagać w żniwach gospoda
rzom w Tarnogórze. W edług opinii 
sołtysa tej gromady ob. Jana Kity, 
przy sprzyjającej pogodzie żniwa 
będą przeprowadzone szybciej i spraw 
niej niż kiedykolwiek. Co do plonów, 
to wbrew pesymistycznym przewidy 
waniom zboża są bardzo ładne. Plo
ny zbóż ozimych zapowiadają się. 
napraw dę wspaniale.

Grontada Tarnogóra dobrze przy
gotowała się do *nlw. Nie zwlekano 
też z ich rozpocząłem . SS-i
chłopi bardzo chętnie zawierali umo 
wy z GOM w Izbicy. W szystko skła
da się na to, że żniwa w Tarnogórze 
będą przebiegały nadal sprawnie Ł 
szybko. J. *F.

Plantatorzy irarzjjuinjjch nasion
gminy Komarówka wzywają do współzawodnictwa

Z każdym dniem coraz szerzej roz 
wija się współzawodnictwo na wsi. 
Coraz więcej chłopów podpisuje 
listy uczestnictwa we współzawod
nictwie, widząc w nim  realne ko
rzyści materialne, które wzmacnia
ją  ich gospodarkę.

W myśl wytycznych VII Plenum 
KC PZPR w sprawie w a l k i  o umoc 
nienie spójni między miastem i wsią 
plantatorzy upraw  w a r z y w n y c h  na 
nasiona z gminy K o m a r ó w k a  (pow. 
Lubartów) wzywają wszystkicn 
plantatorów  całego województwa 
lubelskiego do wzięcia udziału we 
współzawodnictwie indywidualnym 
długofalowym w walce o zwiększe
nie wydajności ilościowej i jakościo 
we.j z ha upraw  nasion warzyw
nych.

P lantatorzy: K a z im ie r z  Rudnicki 
z gromady Komarówka, Albin Osta

D yrektor POM Różanka Przybylski i mechanik Molyborski, prze
glądają maszyny żniwne.

pnik z gromady Zelizna, B o le s ła w  
Lipka z gromady K o m a r ó w k a  Jan 
Pilecki z gromady B rz e z in y  i Wła
dysław Zaranko z  g r o m a d y  Zelizna 
(wszyscy z g m in y  Komarówka) dla 
uczczenia 8 rocznicy powstania 
PKWN zobowiązali się zwiększyć 
wydajność plonów z ha przy równo 
czesnym dotrzym aniu warunków 
jakości. Do osiągnięcia tego zamie
rzenia będą dążyć przez utrzym a
nie czystości odmianowej, przestrze 
ganię izolacji przestrzennej, przez 
dopilnowanie właściwej pielęgnacji 
upraw, walkę z chwastami, choro
bami i szkodnikami roślin, co d a  w 
rezultacie właściwy w z ro s t ,  w y ró w  
nanie i zdrowotność plonu.

Na wezwanie plantatorów  z  K o
marówki do współzawodnictwa za
raz w pierwszych dniach p r z y s t ą p i l i  
następujący gospodarze- plantato
rzy:

Ludwik Kowalczuk, Paulina Laj- 
tor, Karolina R o m a n i u k ,  Zofia Lew 
czuk. Mikołaj L e w c z u k ,  Stefan Nis
ki. Józef Kuszewski. Jan  Pawłow
ski. Józef K a p r y j a m i u k  i Jan  Ko
walczyk — wszyscy z gromady Że
li zna (gm. K o m aró w k a).

Do współzawodnictwa przystępu
ją plantatorzy nie tylko z tej gminy 
ale i z innych powiatów. Jadwiga 
Je«ionkiewicz z gromady Nielisz 
(gmina Ruskie Piaski pow. Za
mość), której zawód nauczycielki 
wcale nie przeszkadza w plantow a
niu upraw  warzywnych na nasiona, 
również przystąpiła do współza
wodnictwa.

W dalszym ciągu napływ ają zgło
szenia plantatorów.

W arto nadmienić, że L u d w i k a  
Kowalczuk z gromady Zelizna, w 
roku 1951 osiągnęła — w przelicze
niu na 1 ha — 800 kg nasion ogór
ków, co daje 79.200 zł. Zbiór taki to 
duże osiągnięcie plantatorki Kowal
czuk, przekracza on trzykrotnie 
przeciętny zbiór w  Niemczech, dwu 
krotnie przeciętny zbiór węgier
skich. 'włoskich i  francuskich nlan-

tatorów. Jedynie 200 kg brakuje jej
do osiągnięcia rekordowego z b io ru , 
jaki otrzymano w kołchozie im .  
Kujbyszewa w ZSRR.

Widzimy więc, ż e  p l a n t a to r z y  
gminy Komarówka m ają p o w a ż n e  
osiągnięcia w upraw ie nasion wa
rzywnych. Podjęte przez nich współ 
sawodnictwo z pewnością jeszcze 
bardziej przyczyni się do zwiększe
nia wyników w uprawach warzyw
i spopularyzuje je wśród najszer
szych rzesz chłopstwa. s. T.

S I A Ż K I
h  Ą tO n ik b tJii

Chomyszyn M. — Słoma Jako p*» 
sza. — W druku.

Broszura o m a w ia  użytkowanie 
słomy jako paszy zastępczej w  w a 
runkach nierozporządzania w a r to 
ściowymi paszami przez g o s p o d a r 
stwa indywidualne; podane są w 
niej sposoby przyrządzania s>om y 

celu zw ięk szen ia  je j  w a r to ś c i
i poprawienia smaku, z jednocze
snym określeniem przydatności s ło 
m y jako p aszv  dla różnych zwie
rząt gospodarskich

B r o s z u ra  jest przeznaczona d l *  
s z e ro k ic h  mas ro ln ik ó w .

Ciechanowska J. — Tucz kurcząt- 
W druku.

Autorka omawia w broszurze: 
znaczenie gospodarcze .tuczu, różne 
rodzaje tuczu kurcząt, potrzebne 
pomieszczenia.

Podkreśla duże znaczenie czysto
ści i h ig ie n y . M ó w i o wynikach 
tuczu i możliwościach ich oceny, o 
transporcie kurcząt do rzeźni dro
biu.

B r o s z u ra  j e s t  p r z e z n a c z o n a  d l a  
p a ń s tw , g o sp . ro ln ., s p ó łd z ie ln i  p r o  
d u k c y jn y c h  i in d y w id u a ln y c h  go
s p o d a r s tw .
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W a c ła w  B o n d a r e c k i
K ierow nik  W ydziału H and lu  MRN

Zaopatrzenie ludności w węgiel
będzie lepsze niż w roku ubiegłym

W roku bieżącym Zaopatrzenie lud 
ności w węgiel nn zimę ulegnie zmia
nie. Wprawdzie zorganizowane już 
w roku ubiegłym Dzielnicowe Biura 
Opaiowe znacznie usprawniły dystry 
bucjq węgla, nie wykluczyły jednak 
całkowicie możliwości spekulacji o- 
pałem i nie wprowadziły pełnej o- 
szcz«?dności w gospodarce węglem.

Od 13. VI. br. rozpoczęto w Lu
blinie sprzedaż węgla na nowych 
zasadach. Z pewnością położy to kres 
wszelkim możliwościom spekulacji.

O ilości węgla przydzielonej kon
sumentowi obecnie stanowić będzie 
liczba izb i osób zamieszkatych w 
danym pomieszczeniu. (Dane te są 
w posiadaniu Dzielnicowych Biur O- 
pałowych).

Mieszkańcy, którzy korzystali z 
usług D. B. O. przy zaopatrywaniu 
się w węgieł w roku ubiegłym, wy
kupują węgiel w tych samych b iu
rach po przedstawieniu legitymacji 
służbowej. Wszyscy inni powinni 
zgłaszać się do D. B. O. z zaświad
czeniami Komitetów Blokowych. Na 
podstawie tegn zaświadczenia oraz 
przedstawionej legitymacji, Dzielni
cowe Biura Opałowe założą dla 
wszystkich swoich konsumentów spe 
cjalne kartoteki i wydadzą węgiel. 
K artoteki będą zakładane według 
podr.iału lokali stosowanego przy o- 
płacie czynszu. Jeżeli na przykład 
\ t  dwóch pokojach mieszkają dwie 
rodziny, ale kw it za najem  lokalu 
wystawiony jest na jedną rodzinę, 
DBO wystawia również jeden kwit 
na zaopatrzenie w węgiel obydwu 
tych lokali.

Osoby pobier&jące depu*at węglo
wy w zasadzie nie pobierają węgla 
w DBO. niemniej jednak, gdy de
putat węgłowy jest niższy od norm 
przysługujących na zajmowany lo
kal pracownik może uzupełnić w 
DBO różnicę między przysługującą 
mu ilością węgla a otrzymywanym 
deputatem.

Na zaopatrzenie ludności przezna- 
crony jest, węgiel kamienny w ga
tunkach od ..kęs" do „orzecha kl IT“ 
oraz koks hutniczy, pogazowy i pół- 
koks.

Ceny węgla nie uległy zmianie. 
Koszt tranrportu  został obniżony o
5 zł. za każdą dostarczoną tonę wę
gla. Snrze.'aż węgla odbywa się w 
zasadzie z d o s ta ją  do domów od
biorców. Konsumenci posiadający 

własny tabor konny mogą nabywać 
węgiel z w łasną dostawą.

Jednorazowa dostawa węgla ze 
składów hurtow ych nie może być 
niższa niż 500 kg. dlatego też. gdy 
roczna pula węgla wynosi około 
1000 kg, ilość ta  będzl' dostarczona 
w całości jednorazowo w okresie 
realizacji pierwszej raty.

Węgiel na I rate  należy zamawiać 
w term inie do dnia 1 września, na 
drugą — w term inie od 15 grudma 
br. do 31 m arca 1953 roku.

Ponieważ Dzielnicowe Biura Opa
lowe m aią ustalone limity dzienne 
sprzedaży węgla, konsumenci powm 
ni w c z e śn ie j  zgłaszać zapotrzebowa
nia na węgiel, bowiem w ostatnich 
dniach terminu DBO nie będą mo
gły sprzedać ilości węgla ponad li-

0b. Genowefa Walas mówi
o  s w o im  z a w o d z ie

Wiele kobiet pracuje w produkcji, 
wiele zdobyło nowe, ciekpwe zawo
dy, Praca zawodowa przynosi im za
dowolenie. Ale są jeszcze i takie ko
b ie ty , k tó r e  u l e g a j ą  p r z e s ą d o m  i w ro  

p lo tc e . B o.ią s ie , że  n ie  p o d o ła 
ją. L ig *  K o b ie t  p o d ję ta  o b e c n ie  a k 
c ję  w e r b u n k u  k o b ie t  d o  p r a c y  z a w o  
d o w e j. N a  z e b r a n ia  k ó ) t e r e n o w y c h  
p rz y c h o d z ą  k o b ie ty  z a t r u d n io n e  w  
p ro d u k c j i .  Mówią o  swojej p r a c y ,  
odpowiadają na zadawane im  pyta
nia.

Oddajemy głos jednej z wielu ta 
kich agitatorek, Genowefie Walas,

Konserwy mięsne
zamiast mięsa na bony
dla wyjeżdżających  
n a  wczasy

Aby umożliwić wyjeżdżającym na 
wczasy pobranie należnych im przy
działów mięsa, sklepy mięsne będą 
wydawały jednorazowo w całości 
zam iast mięsa konserwy mięsne.

która będzie mówiła o zawodzie fre 
zerki w Spółdzielni ,;Spoina“.

— „Jestem ' pracownicą Rzemieśl
n ic z e j S p ó łd z ie ln i  Spoina". Przed 
w o jn ą  b y ła m  n ie w y k w a l i f ik o w a n ą  
r o b o tn ic ą .  O d  r o k u  je s te m  ju ż  f r e -  
z e ik ą ,  w y r a b ia m  p r z e c ię tn ie  110—- 
120 p ro c , n o r m y . N a  r a z ie  je s te m  
j e d y n ą  k o b ie tą  p r a c u ją c ą  tu  p rz y  
m a s z y n ie . Z re s z tą ,  j a  s a m a  je s z c z e  
p r z e d  r o k ie m  b a ła m  s ię  m a s z y n y , 
b a ła m  s ię , że  p o p s u ję  m a te r ia ł .

Nie mogę powiedzieć, aby wszyst
ko szlo ml bardzo łatwo. Miałam 
nieraz poważne trudności. Nie wie
działam czasami, jak ustawić m a
szynę, bo to do frezowania trybów 
inaczej, a do obrabiania części do 
tokarni znowu inaczej. A ile kło- [ 
potu, kiedy się pas urwie...

Nigdy jednak nie zrażałam się. 
Wszystkie te trudności potęgowały 
m oją ciekawość. Coraz lepiej po
znawałam swoją frezarkę Robota 

stawała się wreszcie z każdym dniem 
łatwiejsza. Mówili, że maszyna nie 
słucha się kobiety. Tymczasem mnie 
moja maszyna pozwoliła już trzy
krotnie zostać przodownicą pracy. 
O trzymuję premie i pochwały".

mit, mimo zgłaszających się odbior
ców. Niepunktualne dostarczanie 
zgłoszeń komplikuje również sprawę 
transportu. W pierwszych dniach 
wyznaczonego terminu transport nie 
jest właściwie wykorzysta-y, zaś pod 
koniec tak przeciążony, że nie może 
podołać zamówieniom.

Niezależnie od sprzedaży hurtowej 
DBO będą prowadziły detaliczną 
sprzedaż węgla. Obecnie składy de
taliczne są już dostatecznie zaopa
trzone w pełny asortyment węgla, 
drewna w szczapach i drewna drob
nego.

Dla osób, które nie m ają odpo
wiednich pomieszczeń na cały przy
dział węgla DBO wprowadzą sukce
sywną sprzedaż z dostawą odbior
cy. DBO mogą również na życze
nie konsumenta stosować zamianę 
węgla na drzewo opałowe według 
ustalonych norm,

W y k o n a l i
z o b o w ią z a n ia  k u  czci
8 rocznicy PKWN

Brygady robotnicze w Cukrowni 
„Lublin’' zrealizowały swoje zobo
wiązania ku czci 8 rocznicy PKWN.

Brygada Hotlanowskiego na 5 dni 
przed przewidzianym terminem 
przygotowała kotły do rewizji, za
oszczędzając 224 roboczogodziny.

Brysrarta Frankowskiego dokona
ł a  remontu smoków do pomp wiro
wych do wody rzecznej o dwa dni 
wcześniej, liiż przewidywano W zo
bowiązaniu.

Brygada Wójcika dokonała monta 
żu napędu pralni serwet również na 
dwa dni przed terminem.

Brygada Krzemińskiego skróciła 
swoje zobowiązanie o 4 dni, doko
nując remontu przenośnika krajan
ki z zaoszczędzeniem 72 roboczogo- 
dzin.

Brygada Trześniaka zrealizowała 
swoje zobowiązanie o 2 dni wcześ
niej, a brygada Krzyżaniaka o 1 
dzień.

Ogółem przedterminowa realiza
cja zobowiązań ku czci 22 Lipca 
przyniosła 664 roboczogodzlny oszczę 
dności. fi. Drzewiński

korespondent zakładowy

W ósmq rocznicy 
Wyzwolenia

W dniu 22 Lipca, w ósmą rocznicę 
Wyzwolenia, przed Pomnikiftm 
Wdzięczności w Lublinie żotólSrZfe 
pełnili wartę honorowy.

N a  k o l o n i  w  I C a s i a m e g a w

W esoło spędzają makacie dzieci 
z lubelskich szkól TPD

Nie opustoszała w czasie wakacji 
szkoła podstawowa przy ul. • Szkol
nej w Kazimierzu. W jej jasnych 
salach stoją równiutkimi rzędami

łó ż k a . T o  k o lo n ia  T P D  z L u b lin a  
ro z g o ś c i ła  s ię  w  sz k o le .

N a  dużym boisku ozltolnym kilku 
u czestn ik ó w  kolonii g ra w  tej chwili 
w s ia tk ń w k ę , Przygotowują Się oni 
do spotkania z  drugą kolonią. Przy 
długim stole na podwórzu dwóch 
„m ajstrów" konstruuje ap .a a t foto
graficzny. Uparcie bije w werbel je
den z  miłośników orkiestry. Ale w 
upalny dzień lipcowy największym 
rowodzenlcm cieszy się plaża nad 
Wisłą. Tu Spotykam większą liczbo 
dzieci.

— Proszę pani, ju ż  z d o b y łe m  o d . 
z n a k ę  SPO — W oła d o  k ie ro w n ic z k i  
ob . C hy ło W cj je d e n  z  ch ło p c ó w , s z c z ę 
ś liw y , ż e  udało mU s ię  p r z e p ły n ą ć  
25 m.

Pod troskliwym okiem wychowaw 
cy (delegata na Zlot) Włodzimierza 
Gretczenki grupa chłopców uczy się 
pływać przy pomocy specjalnych de
sek. Dziewczynki skup ia ją  Kję wo. 
kół nas i opowiadają o sw oich 'w ra
żeniach.

— Nicch pani napisze — mówią— 
że jest nam na kolonii dobrze. W o- 
gólc wszystko tu  jest „bardzo". P ia
sek bardzo gorący, woda br rdzo cie
pła i jedzenie bardzo dobre. Nie brak 
nam niczego — opowiadają jedna 
przez drugą. Ich roześmiane młodoś 
cią oczy świadczą o tym, ie  piękne 
m ają wakacje.

Przeciągły gwizdek wychowawcy i 
dzieci wychodzą z wody. Dochodzi 
godzina pierwsza — czas maszero
wać na obiad.

* * *

Ihtcndentka lu b i patrzeć na powra 
e a ją c e  z  w y c ie c z k i łu b  plaży dzieci. 
J e j  z a w s z e  ręj^tjdny . uśmiech jest: 
dowodem, że nic ma trudności z Za
opatrzeniem w żywność ponad 100 
osób. Na moje pytanie — jak daje 
3obie radę — odpowiada:

— Nie mam żadnych trudności. 
Muszę powiedzieć, iż wszystkie Gmin 
ne Spółdzielnie zaopatrują nas w 
terminie w  pierwszorzędnej jakości
produkty.

Obiad. Rumiane racuszki i kom
pot z wiśni smakuje dzieciom.

Apetyty mają doskonałe. Prawię 
każdemu dziecku przybyło na wa-

K o m u n i l c a !  P K O
Oddział PKO w Lublinie zawiada

mia, że obligacje Narodowej P o ż y c z 
ki Rozwoju Sił Polski złożone do 
depozytu w Narodowym Banku Pol
skim w Lubllttle, przejęte obecnie 
przez PKO — zakłady pracy lub 
zainteresowane osoby mogą podej
mować w godzinach od S30 do 13.00 
w Powszechnej Kasie Oszczędności
— Oddział w Lublinie — ul. Krak. 
Przedm. nr 15.

dze — mówi wychowawczyni.
Obiad skończony. Następuje Chwi

la ciszy. Znów ożywiają się s*Je 
szkolne, w których zamiast ślęczeć 
nad książką i zeszytem można teraz 
drzemać na łóżku.

• *  •

Kiedy wieczorem opuszczam kolo
nię TPD, żegnają mnie rozpromie
nione twarzyczki dzieci.

— Jutro jedziemy łodziami na wy 
cieczkę do Janowca — słyszę dola
tujące mnie z daleka okrzyki, (an)

T*afr ParijUtrowy lltt, .1. 0*f#PW,t;
,,ZM(i£owle" — AudśrsklSJ, jfćida. 19 

T sa tf  M uaytetty: nWCEtyftny,
KIKA:

Apollo — „Pod ni»M m  Syćylll" — firoa.
włoskie Oodz. lfi, 1$, 20.

R obotnik — ..Mnlfcłństwo ak torki" pr3d. 
NRD Ctnd!8. 1#, 1S, 30 
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RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA 
PRACY SZKLARZY 

w Lublinie, ul. Kowalska Nr 7
Podaje do wiadomości, że w ykonuje ro- 

poty szklarskie, szlifierskie, opraw a obrazów, 
podlew luste r ora* wym iana strzykaw ek lekar
skich.

Zamówienia na  wyżej wym ienione roboty, 
przyjn iu ia  p unk ty  usługowe w Lublinie 1 na  te- 
renife województwa.

r u n k t usługowy Nr i  w L ublinie. Kowal
ska Nr 7

„  >> 3 " Lublinie Kewal-
•  ska Nr l

,# „  •• 3 „ Bychawie
•• 4 •• L'ih lin le; H anki

Sawickiej 18  (róg 
Staszica) 

tl 5 ,, Lubartow ie )
„ 6 „ Bełżycach 
tt 7 „ Puław ach 
tt 8 „ Chehnlft 

u ** „ 9 „ L ublinie Lipowa
Nr 1

M 10 „ Janow ie L ubel
skim

«» #f , 1 1  „ Opolu Lubelskim
12 „ K raśniku 

** 13 ’ Wysokim
35?? K

LUBELSKIE ZVKLAI>Y SUROWCÓW 
ZIELARSKICH 

w Lublinie, „ 1. O k o p o w a  1 
podają do wiadomości, j>e 0,j ,injn 20.VII. 
32 r. cena na kwiat l i p o w y  w stanie su
chym podniesiona została do 30 t l  *a 1 kę.

369/K

K atow ickie, Z jednoczenie. E lek tro in o itta^n - 
w e N r  1 Z a rz ąd  M ontał.ow y N r  8 W’ l u 
blinie, ul. F u rm a iis l ta  1 u n iew ażn ia  isajfu-K: m I a —̂ _ 1.1 ■ . łi.nLr1! *bione pieczątki o następującej t r e ś c i :-  -- —

1) p ie c z ą tk ę  o w a ln a  —  K a to w ic k ie  
n o e z e n ie  Elektrnmontażowe Z a rz ą d  Mon- 
tatowy Nr 3 Lublin, Kalin Z a k ła d o 
wa, 2 ) p ie c z ą tk ę  p o d łu ż n ą :  r r r .e w n d n i-  
erący Ilady Zakładowej __ N a w r a t  Alejzy.

361/K

Obwieszczenie
GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA" w Spiczynie podaje do wiado
mości. *e * Rodnie z uchwalą Rady Pa^stMa 
w sprawie rozpatrywania skarff 1 zażaleń 
stron, prezes zarządu lub jejfo zastępca *H'dzie 
przyjmował interesantów w każdy wtorek
i piątek od jrodz. 13 do godz. 14. 363/K

Prezes (Jntiiinej Spółdzielni Józefów k. ftdffo- 
raja, zawiadamia, w«zy*| kich zainteresowa
nych, że wszelkie zażalenia i życzenia przyj
muje w każdy piątek od godz. 16 do 18 w 
biurze G. S. w Józefowie k. BHfforaja. przy 
ul. Rokossowskiego Nr 3 . W pozostałe dni 
przy jmu j*' insi nikt nr kont roli i samorządu od 
Kmlz. 12  do 15 w biurze G. H. 361/K

g m in n a  SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC
f IIŁOPflKA" w Cyeowie zawiadamia, że zgod
nie t  uchwala Rady Państwa w sprawie roz
patrywania zażaleń stron, prezes zarządu lub

Jego zastępca będzie przyjmował Interesantów 
'v każdy wtorek i piątek od fiodz. 13 do 11.

362/K

P r a e t n i g i  i  l i c y i e i s j e
WOJEWÓDZKIE ItH UO CENTRALI RYR- 
NEJ w Lublinie, ul. Szopena 3 o (flasza prze
targ na pogłębienie i oczyszczenie dwóch sa
dzawek rybnych w Lublinie. Oferty należy 
składać do Wojewódzkiego Biura Centrali 
Rybnej w przecinku 7 dni od daty niniejszego 
ogłoszenia. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 
w dniu 31 lipea 1052 r. Wojewódzkie tiiuro 
Centrali Rybnej zastrzega sobie prawo dowol
nego wyboru oferty.

D rrckcja
Wojewódzkiego Biura Centrali Rybnej 

360/K w Lublinie

P m r p w n S n y  n o « * M M w » in i
ZASTĘPCĄ G ŁOWNEGO KSI^GOWttUO. 
ST. LIKWIDATORA PlNANSOWEGO zaan
gażuje od zaraz ZJEDNOCZENIE RUDOW- 
NICTWA MIEJSKIEGO Lublin, Narutowi
cza 56. Zgłaszać się w Dziale Kadr pokój 
Nr 23. 3S7/K

I K r t m E *  I f l  M M I H K

ZGUBY
Zgubiono kw it Nr 36*53 
sklepu Komisowego Nr 
3<5
lena.

Lublin, Zdybiecka He
2 7 9 8 g

Zgubiono kart?  m eldun
kową wydaną przez P re- 
cyclium G m i n n o j  Rtrrly 
N arodow ej K onopn ica  na. 
nazwisko Adamski H en
ryk. 2802g

Zfcnbiono legitym ację Nr 
1/921 w ydaną pr*ea tT M. 
C S na  nazwisko Clilo- 
p icka Grażyna. 2803g
/-Ruhinno legitym ację 
s /k o ln ą  w ydaną przez 
G im nazjum  Handlówo - 
S tatystyczne w L u b lin ^  
n a  nazwisko W iśllński 
M ichał. 2804g

K urs m aszynopisania 
'va kacyj ny przyspi eszo 
ny. L ublin , Krakowski# 

tCl. 1 6 - 1 5 .  27’JlOsc

HO?.SV
Płaszcz gumowy zielmiy 
tfosostawióno 15 lipca

na  stacji ŁuMirt. 
ŵ r̂o zrtalftKcę 6
odni#6i*mfc drt fttu ra  
OgłOszćń za nagfod*.

38ft75

/Ouiłjotio kartę  m eldun
kową w ydaną prsez Pre 
zydium  G ininnej Rady 
NarodoiWeJ Konopnica, 
pokwitownnie złoconych 
doktim entów  na otrzy
m anie dowodu o s o b i s t e 
go, świadectwo szczep,fi" 
n i a  p r z e c iw  d u f o w i j n r ą u
B ^ n e m u  n *  n a Z 3 Sn i s  
W ó jc i k  W ftc ł* w » -___ ■!S"  »

Skradziono k n rtt m « -
r i tm k ń w łi  w y d f i n ł  p r ter, 
prprv°turr> Mte.Ukle.1 IU 
ar  Nnrotlowel Lublin  na  
n iw is k o  KObmulskn. Fp 
lloja. 3R0fig
/ s u h i o n o  k a r t ?  h i s i t t u n  
knwą wydaną
pMRN Lum tn n a  nitfw t 
Bko Dąbrowska D anu ta

2ao»g>
NAUKA

oHs*erny pokój, kuen- 
n ta. Wygody eetttrum  
3yrt*o9Bcry M mleńl* n» 

podoBU*. LuBlirt. óf«fty  
BiurO O*!0si*ń. tSÓSg

T.atnifnl* 2 pokftj* z
kuchnia, łaziftnką 
znaniu  na podoba* v  
Lublinić WindómOśS: 
Blurn Ogłoszeń 3 M»ja 
Nr 14. 2Tf»<5g

Ztmlnnlt s&módfclelńy 
pokó); 3/2. I
r ię tro  na podobny. Win 
domość jan  w y łe j, »od*.
18—20. 27!»l>5

PrzybfĄkata sl^ wllciytfa 
czarna podpalana. Od»- 
bra-i K rak - t tz td m .  33/2 
p a r te r  p ra » a  ofieyna 
w podwóreu: 5*00*

lllllllllllllilllllll

Czytajcie prasę
P Z P R
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Czwarty dzień Igrzysk Olimpijskich
•  J o k i e l  ( P o l s k a )  z d o b y w c ą  s r e b r n e g o  m e d a l u  
O K o c e r k a  w f i n a le  j e d y n e k
•  W ie lk i s u k c e s  g im n a s ty k ó w  r a d z ie c k ic h

N r  176

WIOŚLARSTWO ,
We wtorek przed południem roze

grano drugie repeszaże, których zwy 
ciężcy, obok zwycięzców półfinałów 
będą walczyć w finale. Piękny suk
ces odniósł Teodor Kocerka, który 
zakwalifikował się do finału jedy
nek, wygrywając swój repcszaż z 
doskonałym Amerykaninem Kelly, 
Polak wyprzedził Kelly‘ego o ułam
ki sekundy, tak, że kolejność na 
mecie rozstrzygnęło dopiero zdjęcie 
fotograficzne. W finale przeciwni
kami Kocerki będą: Tiukałow 
(ZSRR), Fox (Anglia), Wood (Austra 
lia) ł Stephen (Afryka Płd.).

Polska dwójka ze sternikiem Lo- 
renc-Thomas, ster. Michalski nie 
weszła do finału, zajmując w repe- 
szażu drugie miejsce o niecałe 3 sek. 
za Danią.

Wyniki drugich repeszaży:
Jedynki:
I  — 1) Wood (A ustralia) 7:45,5; 2) Me

yer (Szw ajcaria).
II  — 1) KOCERKA (Poldka) T'41,8; 2) 

Kelly (USA) 7:42 0: 3) Reich (CSR) — 
7:55.0.

n i  — 1) 8 tephen  (Płd. Afryka) 7:38.«; 
dwójki ze s te rn ik iem :
I  — 1) Niemcy Zachodnie — 7:54,7:

S) (TJSA): 3) ZSRR;
I I  — 1) F in land ia  — 8 02,8;
Tn — D ania — 7:57,2; 2) POLSKA — 

8:00.9; m
W finale w alczą: F rancja , Włochy, 

Ńlemcy Zachodnie. F in land ia , Dania; 
dwójki hez ste rn ik a :
J — 1) USA — 7:38,2; 
n  — 1) Belgia — 7:33,0; 
i n  — 1) F rancja  — 7:57,1:
W finale  walczą: Szwajcaria, Anglia, 

l4 a , Belgia, F rancja; 
czwórki ze stern ik iem :
I  — 1) F in land ia — 7:03,5;
II — 1) Szw ajcaria — 7.02,3: 
n i  — 1) Anglia — 7:02,3.
W finale w alczą: USA, CSR, F in landia, 

Szw ajcaria. Anglia.
Dalszy ciąg rozgryw anych repeezazy wio 

llarsk lch , z kfórych zwycięzcy zakwalifl 
kowali etę do fina łu , przyniósł wyniki 
następu jące: 

dwójki podw ójne:
I  — 1) Urugwaj — 7:01,7; 2) USA — 

7:03,6; 3) A ustralia — 7,13;
II  — 1) F rancja  — 7:06,3: 2) Niemcy 

Zachodnie — 7:08,2; 3) Belgia — 7:25,8;
OT — 1) ZSRR — 7:07,5; 2) Włochy — 

7:16.0;
rzw órkl hez ste rn ika: 
j  — 1) Anglia — 6:37.9; 2) ZSRR —■ 

6:38.5; 3) Norwegia;
I I - I )  F in lan d ia  — 6:48,5; 2) Wło- 

eby — 6:49,2; 3) USA;
OT — 1) POLSKA — 6.43,0: 2) Saara

— 6:47,2; 3) A ustria — 6:48,5; tak  więc 
polska czwórka bez ste rn ik a  wywalczyła 
sobie udział w finale, w którym  spo tka 
się z Anglią, F in land ią, F ran c ją  1 Ju g o 
sławią; • 

Ósemki:
I — 1) A ustralia — 6:09,5; 2) Jugosła

wia — 6:12,0: 3) Szwecja: 
n  — 1) ZSRR — 6:10.6; 2) Węgry — 

6:13.4; 3) D ania — 6:16;
III  — 1) Niemcy Zachodnie — 6:19.3;

i)  K anada.

GIMNASTYKA:
Olimpijski turniej gimnastyczny 

w konkurencji mężczyzn wykazał w
- całej pełni wspaniałą klasę zawodni 

ków Związku Radzieckiego, którzy 
zwyciężyli na dwóch frontach: w kon 
kurencji drużynowej 1 indywidualnej.

W konkurencji drużynowej ZSRR 
zajął zdecydowanie pierwsze m iej
sce przed Szwajcarią, uzyskując nad 
nią 7,15 pkt przewagi. Finlandia, 
która zajęła trzecie miejsce jest gor 
sza od Związku Radzieckiego o 10,15 
pkt. Różnice te dobitnie dowodzą 
wysokiej klasy reprezentantów  
ZSRR, którzy jeszcze mocniej to 
podkreślili w klasyfikacji indywidu
alnej — w 12-boju gimnastycznym. 
W konkurencji tej ZSRR zdobył zło 
ty i srebrny medal, a w pierwszej 
dziesiątce zawodników znalazło się 
aż 6-ciu reprezentantów  radziec
kich.

W konkurencji drużynowej Pol
ska zajęła 13-te miejsce. (527.90). 

W yniki konkurencji drużynow ej:
1) ZSRR — 574,40; 2) Szwajcaria — 

567,25; 3) F in lan d ia  — 564,25 ; 4) Niemcy 
Zachodnie — 561,05; 5) Japonia — 558,S5;
Ii) Wępry — 555,80.

Konkurencja  indywidualna (12-bói):
1 ) C zukarln  (ZSRR) — 115,70; 2) Sza- 

p ln lan  (ZSRR) — 114,95; 3) S tadler 
(Szw ajcaria) — 114,75; 4) M uratów 
(ZSRR) — 114,70; 5) Engster (Szw ajca
ria) — 113,40; 6) Korolkow (ZSRR) — 
113.35;

W poszczególnych konkurencjach , weho 
dzących w skład wieloboju g im nastycz
nego. złote, srebrne 1 brązowe m edale 
zdobyli: 

poręcze:
1) E ngster (Szw ajcaria) — 19,65; 2) 

Czukarln (Z3RR) — 19,60; 3) S talder 
(Szwajcaria) — 19,50; 

d rą tek :
1) G u n d th ard  (Szw ajcaria) — 19:55;

2) S talder (Szw ajcaria) 1 Schw arcm ann 
(Niemcy Zachodnie) — po 19,50; 3) Sa- 
volalnen (F in land ia) — 19,45;

kó łk a :
1) Szaginlan (ZSfeR) — 19.75; 2) Cxu- 

karln  (ZSRR) — 19.55, 3) L eonktn (ZSRR)
1 E ngster (Szw ajcaria) — 19,40; 

skok przez konia:
1) Takem oto (Japonia) — 19,20; 2) Ue- 

aako (Japon ia) — 19,15; 3) Ono (Japo
nia) — 19,10; 

ćwiczenia wolne:
1) Thoresson (Szwecja) — 19,25; 2) 

JOKIEL (Polska) 1 Mesa ko (Japonia) — 
19,15; 3) L aitincn  (F in land ia) 1 L lndh 
(Szwecja) — 18,95; 

koń z lękam i:
1) C zukarln (ZSRR) — 19,50: 2) Korol- 

kow (ZSRR) 1 Szaglnian (ZSRR) — 19,40;
3) Perelm an (ZSRR) —- 19,30.

G IM N A S T Y K A  K O B IF .T .
We wtorek W godzinach rannych 

rozpoczął się turniej gimnastyczny 
w konkurencji kobiecej. Drużyna 
polska znajduje się w pierwszej gm 
pie, mając za przeciwników Węgry
l Szwecję. Zespół polski walczy w 
składzie osłabionym, gdyż Reindlo- 
wa zachorowała na zapalenie okost- 
nej i nie startu je w turnieju.

Wyniki po czwórboju w ćwicze
niach obowiązkowych: 

drużynowo:
1) Węgry — 223.10; 2) Szwecja — 212.C8;

3) POLSKA — 209,32; 
indyw idualnie:
1) Korondl (Węgry) — 37.66; 2) K eletl 

(Weury) — 37,29: 3) Tass (Węgry) — 
37,22; 4) Perenyi (Węgry) — 36,99; 5) 
G uluas (Węgry) — 36,85, 6) Bodo (Wę
gry) — 36,75.

5-BÓJ NOWOCZESNY:
Pierwszy punkt pięcioboju nowo

czesnego — jazda konna — został

już zakończony. Wygrał go 21-letni 
Szwed Lere Hall, przed Mannooe- 
nem (Finlandia) i Saomdi (Węgry). 
Zespołowo prowadzi Szwecja — 18 
pkt., 2) Węgry — 21 pkt., 3) USA — 
27 pkt., 4) Finlandia — 38 p k t

PIŁKA NOŻNA:
We wtorek przeprowadzono loso

wanie ćwierćfinałów turnieju pił
karskiego. Zestawienie par jest na
stępujące:

Austria — Szwecja 23 bm. w Hel
sinkach.

Brazylia — Niemcy Zachodnie 
24 bm. w Helsinkach.

Węgry — Turcja 24 bm. w Kotka.
Dania — Jugosławia 25 bm. w Hel 

sinkach.
KOSZYKÓWKA:

16 zespołów', które wezmą udział w tu r  
n ie ju  koszykówki podzielono na  4 grupy:

I — Węgry, CSR. Urugwaj, USA:
II  — ZSRR, Meksyk, Bułgaria, F in lan 

dia;
III  — F rancja , Chile, K uba, Egipt.
25 hm. g ra’ą: USA — Węgry, Urugwaj

— CSR. ZSRR, — Bułgaria, Meksyk — 
Finlandia, A rgentyna — Filipiny, Brazy
lia — K anada, F ran c ja  — Egipt, Chils — 
Kuba.

Dalsze spo tkan ia  wdbęrtą się 56 1 27 bm. 
po czym wyłonieni zostaną finaliści.

SZERMIERKA:
We wtorek rozegrano półfinały we flo

recie męix*yzn. Po dwie drużyny z obu 
półfinałów wessiy do finału.

I gTupa: Egipt — Argentyna 9:7; F ra n 
cja — A rgentyna 9:2 A rgentyna odpadła.

II  g rupa: Węgry — Belgia 11:5; Włochy
— Belgia 9:1; Belgia odpadła

W finale walczą: Węgry, Włochy, F ra n 
cja, Egipt.

W yniki f in a h w e :
Włochy — Egipt 15:1: W łochy — Wę

gry 13:3; F rancja  — Węgry 12:4; F rancja
— Egipt 13:3.

W decydującym  spo tkan iu  o ty tu ł m i
strza  olim pijskiego walczyć, będą Włochy 
t  F rancją .

LEKKOATLETYKA:
FINAŁ 101) m kobiet:
1) Jackson (Australia) — 11,5; 2) 

Hansejager (Afr. Poł.) — 11,8; 3) 
Strickland (Australia) — 11,9; 4) 
Cripps (Australia) — 11,9; 5) Sander 
(Niemcy Zach.) — 12,0; 6) Faggs 
(USA) — .12,1.

G raj wvellrolnowany n a  5 (MM) m.
Na 5.000 m. odbyły się trzy półfinały, 

z których do finału  kwalifikowało się po 
5-ciu zawodników.

I — 1) M imoun (F rancja) — 14:13,0;
2) Taipalc (Finlandi.i) — 14:22,8; 3) 
Reiff (Belgia) — 14:23.8; 4) Anderson 
(Szwecja) — 14:25,0; 5) P irie (Anglia) — 
14:26,0; 6) Popów (ZSRR) — 14:28,6:

II — 1) Schade (Niemcy Zachodnie* — 
14:15,4 — rekord olim pijski (poprzedni 
rekord Reiffa — 14:17,6): 2) P arker (A ng)
— 14:18.2: 3) Eeres (Węgry) — 14:10.6;
4) Thev« (Belgia) — 14:22.2; 5) Tuom aala 
(T lnlandla) — 14:26,8; 6) Slemenow 
(ZSRR) — 14:28,8. W półfinale tym  od
padł GRAJ.

in  — l) Anufrlew  (ZSRR) — 14:23.6;
2) Albertsaon (Szwecja) — 14 23,0; 3) 
Zatopek (CSR) — 14:26.0: 4) Perry (Au
stralia) — 14.27: 5) C hataw ay (Anglia)
— 14:27,8; 6) P lanck (D ania) — 14:31,6.

Rekord olim pijski w dysku m ętczysn:
W finale rzu tu  dyskiem  w k onkuren 

cji mężczyzn Iness (USA) trzykrotn ie bił 
rekord olim pijski (52,78) osiągalne ko
lejno wyniki 53.47 — 54,60 — 53.03.

W yniki f in a łu :
1) Iness (USA) — 55,03 (rekord olim 

pijsk i); 2) Consolini (Włochy) __ 53 vr-
3) Dllllon (USA) — 53,2B; 4) Gordień 
(USA) — 52,36, 5) Kllcs (Węgry) — 5 i
6) G rlgalka (ZSRR) — 51,13.

W hitfield (USA) ponownie m istrzem  o- 
lim pijskim  na 800 m.

W finale biegu na  800 m W hitfieid 
(USA) powtórzył swój sukces z poprzed 
n ich  Igrzysk O lim pijskich, zwyciężając 
1 wyrów nując swój rekord olim pijski z 
1948 roku.

Wyniki fina łu : 1) W hitfield (USA) — 
1:49,2; 2) W int (Jam ajk a) — 1 49,4; 3) 
Ulzhetmer (Niemcy Zachodnie) — 1:49.';
4) Nielsen (D ania) — 1:49,7; 5) W ebster 
(Anglia) — 1:50,2; 6) S telnes (Niemcy 
Zachodnie) — 1:30,6.

Mach, Stawczyk 1 Budzyński wyelimi
nowani w m iędzybiegach na  200 m.
. W elim inacji na 200 m odbyło się 18 
przedbicgów, z których do mlędzyblegów 
kwalifikowało się po dwóch zawodników 
Mach, Stawczyk i Budzyński zakw all.i- 
kowali się do mtędzyblogów, gdzie Jednak 
odpadli.

W yniki elim inacji:
* Boennholi (A rgentyna) — 21.6;

2) Bally (F rancja) — 21,9;
* r i« A L Baker (USA) — 21,4; 2) Sana- dse (ZSRR) 22,1;

^  Farlknę (Kanad*,) —— 22
2 ) BUDZYŃSKI -  23.1. (W przedbm gu 
tym startow ało tylko awoch zawodników).

IV 1) Cliacon (K uba) •_ *>i ii• oi
Siacy (Anglia) — 21,8;

V — 1) S aa t (H olandia) _ j j  q- j )
Z andt (Niemcy Zachodnie) — 22 l 1

VI — 1) T abak (Izrael) — 32,4; aj Qer - 
dil (F rancja) — 22,5;

VII — 1) S taufle ld  (USA) — 2 1 ,8; 2) 
STAWCZYK — 22.0;

V III — 1) Suchariew  (ZSRR) — 2 1 ,9;
2) Dslgado (K uba) — 21,9;

IX — 1) Janecek (CSR) — 21.9; 2) 
K raus (Niemcy Zachodnie) — 22,0;

X — 1) S ben ton  (Anglia) — 21,9; 2) 
H elisten (F in land ia) — 22,0;

XI — 1) Boysen (Afryka Poł.) — 21,8;
2) MACH — 22,1;

X II — 1) Cłatbers (USA) — 21,2; 2) 
Hosoda (Japonia) — 22,2;

X III — 1) Balley (Anglia) — 21,4; 2) 
Horclc (CSR) — 22,4;

XIV — 1) Ol owa (Nigeria) — 22,8;
2) P akpuang (Syjam ) — 23,8;

XV — 1) Laing (Jam ajk a) — 21,8; 2) 
Doiau (Irland ia) — 2 1 ,9;

XVI — 1) Zam ora (K uba) — 22,3; 2) 
H utchlson  (K anada) — 22,4;

XVII — 1) C arr (A ustralia) — 22,0;
2) Kolew (B ułgaria) — 22,o;

XVIII — 1) T reloar (A ustralia) — 21,5;
2) P in to  (Ind ie) — 21,0;

MiędzyDlegi: (do poiiinaJów kw alifi
kuje się po dwóch zawodników).

I  — 1) G athers (USA) — 21.4; 2) P la 
to (Ind ie) — 21,0: 3) S aat (H olandia) — 
2i;7: 4) STAWCZYK — 22,0; S) Horcic 
(CSR) — 22,1;

I i — 1) łtuuey (Anglia) — 21,0; 2) J a 
necek (C8 B) -*• 21,7;

III  — 1) Bonnhóif (Arg.) — 21,4; 2) 
Stacey (Anglia) — 21,5; 3) Kolew (Buł
garia) — '21,8; 4) Delgado (K uba) — 21,1);
5) Tabak (Izrael) — 21,8; 6) BUDZYŃSKI
— 22,4;

IV — 1) Baker (USA) — 21,4; 2) Cha- 
con (K uba) — 21,7;

V — 1) S tanfie ld  (USA) — 20,9; 2) 
Laing (Jam ajka) — 21,4; 3) Bally (Fr.)
— 21,3; 4) Sansdze (ZSRR) — 22,1;

VI — 1) T reloar (A ustralia) — 2 1 ,6;
2) Z andt (Niemcy Zach.) — 21,7; 3) f>u- 
chariew (ZSRR) — 21,7; 4) MACH — 21,8;
5) Shen ton (Anglia) — 21.9; 6) Hosoda 
(Japonia) — 22,3.

Czterech zawodników bije rekord olim
pijski w skoku o tyczce.

W skoku o tyczce czterech zaw odni
ków uzyskało w ynik lepszy od dotychcza
sowego rekordu olim pijskiego 435. 

Wyniki finałów :
1 ) Pdchards (USA) — 455, 2) Laz (USA)

— 450; 3) Lundberg (Szwecja) — 440,
4) Denlsienko (ZSRR) — 440 ; 5) Ole- 
n iu s (F in land ia).

Na »Sz!aku Wyzwci8Jiia«

S A łA fn  
zwycięzca wyścigu

WA.TCTK (CWKS) 
zajął drugie miejsce

(JABRrCH (III miejsce) 
przyjmuje nagrodę z r.-jk tow. Bu

dzyńskiego ZS Ogniwo Lubłin

— E, wtedy Już czuła się dobrze — sprostował Wałek.
— Już chodziła, ale ojciec jednak powiózł ją do doktora. N ikt 
w Rzekuclu nie wiedział, że to szkarlatyna. Dzieci choro, 
wały, ale nie tak  Jak ona. Ona ma szesnaście lat, to dlatego. 
Im człowiek starszy, tym  gorzej przechodzi dziecinną cho
robę. Doktór jeszcze mówił, żebyśmy się pilnowali zarazków.

— A myśmy się wcale nie pilnowali 1 nie zachorowali! J a  
tam  w żadne zarazki nie wierzę.

— Boś nie widziała.
— A ty widziałeś?
— Nawet rysowałem na tablicy. Pełno Ich w książce do 

przyrody — w powiększeniu. Bakterie. Jedne są Jak sprę- 
żynld, drugie jak kuleczki, inne znów zupełnie jak  glisty...

Wałek mówił gładko, z wielką pewnością siebie, swej 
książkowej mądrości. I  co jeszcze Szczęsnego w nim ude
rzyło, to ten jego niedziecięcy chłodek w ciemnopiwnych 
oczach, ta  jakaś dojrzała świadomoić na twarzy cherubin- 
ka z kasztanową czuprynką. Pucołowata Kachna, trzpioto- 
w ata Kachna wciąż była dzieckiem, ale Wałek zachowywał 
się, jak  gdyby pojął coś, do czego Szczęsny nigdy nie doj
dzie.

Pytali go o naukę we Włocławku, o szkoły i profesorów
— nie wiedział. I widząc ich rozczarowanie, zrozumiał, że cl 
Jwoje mają swoje życie, swoją drogę, którą on z Weronką 
dotąd osłaniał, żeby przynajmniej oni, najmłodsi, mogli 
wyjść na ludzi, cóż, Kachna pójdzie do piątego oddziału. 
Wałek jest już po szkole powszechnej, chce się uczyć na 
mechanika... A on, Szczęsny, będzie nadal umiał tyle, co 
umie — trochę tego tam  pisania i czytania. Z Weronką jest 
gorzej, Weronkę każdy może obrzucić słowem obcym
l wstrętnym : analfabetka!

Przysiadła się na chwilę, złożywszy na kolanach dłonie 
czerwone i duże, od ścierki i tarki; posłuchała z wyrazem 
frasobliwej obcości, o czym mówią przy stole i przypom
niawszy sobie o kawie, poszła znów do kuchni. Chód miała 
lekki, ruchy mądre, dokładne, wysoka była i zgrabna, chód 
nieładna. Szpeciły ją  mocno rozwinięte żuchwy i usta sze
rokie, zacięte. Śniadą cerą i kruchym włosem przypominała 
brata, ale w Szczęsnym było coś ze zbója, co pociągało, że
by odgadnąć, a Weronkę widziało się jak otw artą książkę 
mozolnych rachunków domowych.

Waiek Kachrę pouczał, jak  się ma zachować w nowej 
szkole, żeby od razu zrobić dobre wrażenie, bo r ru n t właś-
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nie _  dobre wrażenie. A Zebro wypytywał ojca, ozy m otna 
dostać się do jego „Ameryki".

— Sami wiecie jak u nas... żeby Hi® koń, to bym nia 
wyżył. Koniem jeszcze się wyciągnie parę groszy z lasu, 
przy zwózce. Ale co to za życie! A wy macie sto osiem
dziesiąt na miesiąc, czasem, powiadacie, nawet dwieście 
złotych! Nie wiem, czy u M8 leśniczy ma W e. I  znowuż 
ten dom! Kto to  widział, żeby w pół roku dorobić się do
m u?

—  Nie za swoje postawiłem __ za pożyczone, pięć jat  bęr
dę spłacał. A co do roboty, to za darmo jej nie dali. Grunt 
musiałem sprzedać na to wpisowe.

— A ja konia sprzedam! A kurat zm arł wam jeden, to Ja 
bym w Jego miejsce... Pobudowałbym się obok, sąsiada mie
libyście swojaka, co by wam był wdzięczny do samej śmier
ci. Pomóżcie, toć ta  ,,Ameryka" serca wam nie zżarła...

— Nie zżarła... Nie, ona jest żerna, ta  „Ameryka", czło
wieka ona niszczy.

Uśmiechnął się cierpko p<>d wypłowiałym Wąsem, znów 
nalał i wypiwszy, jeszcze bardziej posmutniał. Wódka szła 
mu przeważnie do serca, osiadając mętnym smutkiem.

— Dziewięciu nas tu  przyszło. Dziewięciu chłopów bez 
roli, bez żadnego w świecle oparcia... Co się nam wtenczas 
Widziało? To samo co 1 wam; ta  praca miejska, osiem go
dzin 1 fajrant, 1 dobre zarobki, 1 domkl swoje tanim  kosz
tem. Tanim! Bożeś drogi.., j  gdzież te  domki?

Ręce przed siebie położył na stole, palce począł zaginać, 
Wyliczając:

— Cichowicz zgorzał przy pracy, Michalski zadał się 
z lekką dziewczyną i złapał paskudną chorobę, cały teraz 
w pryszczach. Kwapisz co zarobi, to  przepije. Kaźmierczak, 
owszem, mieszka u siebie, zaraz za nami. Popatrzcie jutro,

mieszka w jamie, po naszemu w „arce". N a chaiup*

zbiera, ale zaczem uzbiera, za rok albo za d w i, to mu ta  
wilgla ziemia w kości wlezie — prędzej on  gośćca się doro
bi niż chałupy, Nieżonaci śmieją się z nas i wolą kąt u ko
goś w mieście. Bo ja  wiem, może to i mądrzej... Więc kto 
filę z pas wszystkich pobudował ? T y lk o  ja  ̂ 1 Korbal. Mnis 
ksiądz jeden dopomógł, a K o rb a lo w i... A Korbal taki prze- 
bieglec, że równać się z n im  n ie  możemy.

— To co mi radzicie ?
— Nie wiem. W Rzekuclu źle i tu ta j niedobrze. Zarobki 

Większe, ale życie droższe i wydatki dubeltowe. A że praca 
lżejsza, w to nie wierzcie. Ja  tnm wolę dwanaście godzin 
robić w Rzekuclu przy krokwiach niż tu osiem na akord.

Wziął przylepkę, przełamał i nakładając plasterek bale
ronu, nad tym  Chlebem głową pokiwał.

— Tak, tak... „Ameryka". Pół roku, mówicie 1 już domek. 
A mnie się wydaje, że dziewięć lat zeszło, że połowa krwi 
mojej gdzieś tu ta j wsiąkła,..

Szczęsny j'>ż nie HPa* leżąc obok Walka, gdy drzwi 
skrzypnęły i do pokoju weszła Weronką. Boso, w samej ko
szuli, z warkoczami jak długie czarne węgorze. Na ręku 
miała przewieszone wyprasowane ubranie ojca, a w drugiej 
ręce obrazek z Rzekucla. Obrazek widocznie posmarowała 
od spodu klajstrem, bo ledwo przytknęła do ściany u we
zgłowia ojca, przylgnął równo, bez zmarszczek. Szczęsny 
uprzytomnił sobie, że dziś niedziela. Wczoraj, w sobotę, 
odjechał żebro, a dziś ma się odbyć poświęcenie chałupy.

Szerokolica Weronką, blada po chorobie i wymizerowana, 
była prawie ładna, gdy uśmiechnęła się do Raekucia na ścia
nie, gdzie łany zboża, upstrzone kropkami po muchach, fa
lowały bez końca od płockiej do włocławskiej świątyni, 
gdzie bydło pasło się piękne, wielgachne i pastuszek grał 
na fujarce pod gruszą. Może wierzyła jeszcze w to, co 
Szczęsny dawno odłożył między bajki: że gdzieś jest taka 
wieś syta 1 dostojna. A może po prostu widziała całą ich 
wędrówkę z tym  obrazem 1 matkę, która umierając, naka
zała jej dzieci pilnować, a najwięcej ojca, bo to  słaby czło
wiek, nieporadny, choć serce ma złote. Nie doczekała się 
matuś te j niedzieli, gdy d°m, pachnący świeżym drzewem, 
ksiądz pobłogosławi na długie la ta  szczęśliwości i dostatku.

Szczęsny wyciągnął ostrożnie spod łóżka kuferek, który 
zbił sobie z obrzynków po trum nie Cichowicza i vvvmknał 
się rr A—« s-alp do spiżarki.

(Ciąy dalszy nastąpi)


